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Agitacya szerząca się obecnie w Anglii 
z powodu reformy wyborczej, przybrała ce- 
chę wielce różną od poprzednich. Mówimy 
tu o agitacyi a nie o samej reformie. Syste- 
mat bowiem wyborczy w Anglii przedsta- 
wia, jak każda gałąż konstytucyi angiel- 
skiej, tyle anomalij , iż nie da się w krótko- 
ści opisać. Lubo oparte w ogólności na po- 
datku, prawo wyborcze nabywa się pod in- 
nemi warunkami w miastach niż po wsiach; 
przysługuje nawet inaczej jednym korpora- 
cyom niż drugim, a nawet prócz tego sto- 
sownie do miejscowości. I tak w hrabstwie 
Durham wszyscy synowie sukienników, han- 
dlarzy igieł i krawców są wyborcami, in- 
nych kupców tylko najstarszy syn ma pra- 
wo głosowania. Reforma wyborcza z 1832 
r. powiększyła liczbę wyborów, ale nie uje- 
dnostajniła ustawy wyborczej. Szło jej o to, 
aby średnim klasom dać oile być może 
udział w rządzie spoczywającym wyłącznie 
prawie w ręku arystokracyi; i niedawno się 
dopiero przekonano , że cel ten jedynie ma- 
jąc na oku, ustawa pozbawiła prawa gło- 
sowania blisko sześćdziesiąt tysięcy osób 
z niższych klas. W ostatnich piętnastu la- 
tach pięć projektów przedłożono pod obra- 
dy parlamentu. Reforma atoli nie wydawała 
się nagłą, tak dalece, że dwa pierwsze w 
latach 1852 i 1854 nie były wcale rozbiera- 
ne, dwa zaś drugie zr. 1859 i 1860 upa- 
dły z powodu już to obojętności w kraju, 


już polityki lorda Palmerstona, który będąc |ludu i"monarchii. -Parlament przestaje 


przeciwny tej reformie, nadzwyczaj zręcznie 
zawsze oddalać ją umiał. Po śmierci tego mę- 
ża stanu wystąpiła bardzo gwałtownie, a 
zwłaszcza w roku przeszłym i obecnym; 
przyszło ją przeto wziąść koniecznie na se- 
ryo. Lord Russell i p. Gladstone broniąc 
się przed torysami, uciekli się do popular- 
ności na polu szerokiej reformy wyborczej. 
Na nie się to nie przydało, chyba tylko, że 
podburzono namiętności, z któremi teraz ga- 
binet torysowski Derby Disraeli ma do wal- 
czenia. Jakkolwiek projekt tych ministrów 
odnośnie do dawnego systematu jest bardzo |t 
liberalny i powiększa znacznie liczbę wy- 
borców, zwłaszcza w klasie wyrobniczej, o 
którą znów dziś głównie chodzi, zaspokoić 
on jednak reformistów nie może, gdyż ci 
idą aż do głosowania powszechnego. I nie 
dziw, systemat bowiem wyborczy na censu- 
sie oparty, może być spokojnie zastosowa- 
ny, i odpowiadać wymaganiom, dopóki się 
nań powszechnie zgadzają. Raz zakwestyo- 
nowany, daje powód do ciągłej agitacyi, 
której żadne obniżanie nie zatrzyma. 


Część literacko - artystyczna. 


KILKA SŁÓW 


dla uzupełnienia 
„ŁAPISKÓW DO HISTORYI SZKÓŁ LUDOWYCH.“ 


Odkąd Wysoki Sejm galicyjski zajął się: kwe- 
styą szkoluą i nową dla oświaty krajowej zapo- 
wiedział erę, pojawiają się po pismach publi 
cznych rozmaite projektą ludzi miłujących ojczy: 
znę i pracujących dla jej dobra, tak o potrzebie 
zmiany dotychczasowego systemu i zastąpienia go 
nową organizacyą szkół na podstawie narodowej, 
jako wynikającej z ducha czasu i potrzeb krajo- 
wych, jak też i o ulepszeniu metody, zmianie ksią. 
żek itp. Czytaliśmy także broszurę zajmującą się 
ulepszeniem kursów pedagogicznych; a z wielką 
znajomością rzeczy napisane dzieło: „O reformie 
szkół krajowych* poucza dostatecznie, czego kra- 
jowi potrzeba, eo na dotychczasowem polu oświa. 
ty ludowej było błędnem a eo niedostatecznem. 
I z prawdziwą wdżięcznością witaliśwy i witamy 
każdą pracę w tym przedmiocie; bo wszyscy Cżu- 
jemy doniosłość zadania, które powinna spełnić 
szkoła w ogóle, a szkoła ludową w szczególności; 
a wiemy, że ta budowa będzie najlepszą, którą 
wspólnie wznieśliśmy rękami, wspólnem sercem 
i poświęceniem. To też jak obowiązkiem jęst każ- 
dego prawego obywatela przyczynić się do tego 
dzieła swojem światłem, tak znowu nie najeż 
pomijać żadnej sposobności do sprostowania błę. 
dnych zapatrywań, i to tem bardziej, gdy się do. 
strzega, że niechęć osobista lub uprzedzenie ubli- 
ża dążnościom rzeteloym i pożytecznym. 

Z błędami takiemi spotkaliśmy się w artykule|, 
Nrze 79 i 80 z dnia 5go i 6go b. sof EER 


Zmana jest kolej : agitacyj ROW Za- 
wiązują się stowarzyszenia w jednę olbrzy- 


mią ligę, odbywają się meetyngi, rozpo- 


4|wszechniają się coraz bardziej zdania, wy- 


wiera się nacisk coraz silniej, a zawsze 
w granicach legalności, a raczej uszanowa- 


dziej z cechy charakterowi angielskiemu 
właściwej, i to do tego stopnia, iż rozpu- 
szczono wieść, jakoby Reform league miała 
zawezwać Garibaldego do uczestniczenia w 
naradach; a, broszur ateuszowskich bez liku 
krąży, z których jedna pod tytułem: „czy 


nia dla prawa, które cechuje charakter ludu |jest Bóg“, w jedenasta tysiącach egzempla- 


angielskiego, a oraz najsilniejszą jest pod- 
stawą konstytucyi W. Brytanii. Owóż tej 
właśnie cechy agitacya wyborcza pozbywać 
się zdaje. Uderzającem jest, że kiedy char- 
tyści w r, 1848, których przecie cełem by- 
ło obalenie konstytucji, a zasadą „że każ- 


rzy odrazu rozkupioną została. 

Lubo parcie tćj agitacyi na parlament aż 
nadto jest widocznem, a ten mu ulega, 
wszakże nie należy sądzić, aby zawotował 
do razu głosowanie powszechne, lub też a- 
by rewolucya wybuchnąć miała. Nie ma on 


dy sam sobie sprawiedliwość wymierzyć |jeszcze. z całą: demokracyą do czynienia, ale 
powinien“, w ściśniętych stanęli szeregach |tylko z jéj. częścią lewą, że tak powiemy, 


na tysiące liczonych przed Hydeparkiem, 
gdzie: meetyng odbyć zamierzyli, cofnęli się 
przed napisem umieszczonym na zamkniętej 
do parku bramie: „zamknięty z rozkazu 
tych, którym straż powierzona“, i odeszli 
bez żadnego krzyku i manifestacji, chociaż 
żywej dusży ani w parku, ani przy bramie 
nie było,— w r. 1866 reformiści nie chcieli 
uznać prawa zamykania parku, zdieważyli 
urząd, zranili trzystu konstablów, obalili 
kratę na blisko óćwierć-milowej przestrzeni, 
i to w obliczu mieszkańców Londynu, któ- 
rzy takie naruszenie prawa z obojętnością 
przyjęli. 

Cechy tej rewolucyjnej, jaka się bardzo 
wybitnie w lidze reformy wyborczej przebi- 
ja, nie miały jej poprzedniczki ani liga e- 
mancypacyjna, ani liga zbożowa. Meetyngi 
odbywające się na Trafalgar-square zwoły- 
wane bywają w tych słowach: „Zważywszy, 
że zepsucie (czyli zgnilizna, przekupstwo, 
corruption) przeniknęło na wskróś parlament, 
zaprasza się członków unii wyborczej * itd. 


Napady, jak z natury rzeczy wypływa, wy- 
mierzone przeciw parlamentowi, zgromadze- 


niu, w którem z woli narodu, pomimo naj- 
większej  decentralizacyi administracyjnej, 
skupiały się wszystkie interesa i spra Z 


ową klapą bezpieczeństwa, której qtwietasie 
w porę chroniło Anglię od rewolucyi przez 
dwa blisko wieki. Napady zaś te wychodzą 
od klasy wyrobniczej, która w zmowach 
posiada nader niebezpieczne dla całej An- 
glii środki. Zmowy te bywają używane do 
zastraszenia; dość wspomnieć o popłochu 
wywołanym zmową wyrobników przy ko- 
lejach żelaznych, chociaż jeden tylko 
dzień trwała, i rozważyć, jakie ztąd szkody 
w przemyśle i handlu powstaćby mogły. 
Głównie mniejszość wyzyskuje ten sposób, 
teroryzując większość robotników spokojnych 
środkami dotąd w Anglii prawie nieznanemi. 
Mnóstwo szczegółów, o objawach rewolu- 
cyi społecznćj świadczących, przytoczyćby 
można. A co najgorsza, że przywódzcy 
parlamentu na takiej mniejszości się opierają, 
a przeto przestali jaż być wolnymi i zosta- 
ją pod nader fatalnym wpływem bezwzglę 
dnego radykalizmu, który wydaje wojnę ka- 
pitałom i obraduje jako parlament robotni- 
ków. Przybierając barwy rewolucyjne wy- 
zuwa on się, jak powiedzieliśmy, coraz bar- 


wiącym wiele o niestósownym zarządzie w szko- 
łach ludowych, a przytem i o niektórych kwe- 
styach dydaktycznych, z niewłaściwego stanowi- 
ska. I tak autor „Zapisków* z nienbłaganą za- 
wziętością rzucił się na aparat służący do uzmy- 
słowienia rachunków pamięciowych; to znowu o 
łasza światu, że języka niemieckiego dotąd ja- 
kąś „eudowną maszyną” uczyć zamierzają; i aby 
rzecz tem śmieszniejszą uczynić, użył jałowego 
dowcipu o parze, o elektryczności itd. i autora 
tak metody o użyciu pomienionego aparatu ra- 
chunkowego, jako też i owego monstrum, po- 
ruszać śię mającego parą, w sposób niegodoy 
wyszydził, Pomimo jednakże całej erudycyi 
pedagogicznej nabytej z Francków , Basedowów, 
Herbigów itd., nie wie przecież autor „Zapisków*, 
na co używają aparatu pomienionego w szkołach 
ludowych. Jestto narząd służący do uzmysławia- 
nia zachod pannon iak; a lubo nie czytali- 
śmy dzieł ani Francka, ani Basedowa, i nie mo- 
żemy się powołać na ich powagę, to. wiadomo 
nam i każdemu, kto tylko ma jakietakie wyobra- 
żenie o psychicznem rozwijaniu się człowieka, jak 
ważnem jest uzmysławianie nauki dla dzieci. 

Nie znając dawniej aparatu pomienionego, ro- 
bili nauczyciele na tablicy kreski i używali ró- 
żnych innych sposobów, „aby dzieciom uzmysłowić 
tę naukę, co wszystko nie mało zajmowało czasu 
i nie tak łatwo. doprowadzało do celu. Dzisiaj o- 
prócz tych sposobów mamy środek wyborny do 
uzmysłowienia rachunków 'na aparacie. Zresztą, 
nie ma się nad czem rozwodzić, bo sama metoda 
do używania pomienionego narządu, którą także 
tak bezwzględnie autor „Zapiskówć potępił, 
tegoż liczydła czyli narządu wykazuje; na stronie 
bowiem 2ej czytamy tam słowa następujące: „Głó- 
nwnym celem liczydła jest uzmysłowienie. Pikos 
ne ienie nabywa uczeń nie tylko dokładne- 


zzokadenia liczb, lecz i jasnego pojęcia wszy- | w 


czterech działań arytmetycznych — bez pi- 


z demagogią. Rzeczywiście chce go oną tylko 
dla klasy wyrobniczej w miastach, a wy- 
klucza klasy rolnicze jako zachowaweże. 
Projekt w drugim odczycie ulegnie popraw- 
kom, ale zdaje się, że się ograniczy. na pra- 
wie głosowania wszystkich lokatorów. Liczba 
wyborców w samym Londynie powiększy 
się jak mówią o cztery kroć sto tysięcy. 
Jeżeli ustawa na tym projekcie oparta przej- 
dzie, agitacya jak sądzą, odwlecze się do 
przyszłych wyborów, których wypadek bę- 
dzie zapewne dalszym stopniem do powsze- 
chnego głosowania. Bo że do niego w koń- 
cu przyjdzie, wątpić trudno. Zdaje się, że 
obejdzie on świat cały, jako zwiastun za- 
władnięcia idei demokratycznej. Wtedy Za- 
pewne dopiero wyrobi się w zasadę i pod- 
stawę społeczną, dotąd jest tylko narzę- 
dziem. Agitacya jakkolwiek niebezpieczna i 
groźna w Anglii, nie sprowadzi rewolucyi 
tam, gdzie z tak silnemi instytucyami tyle 
istnieje wolności. W wolności i w charakte- 
rze anglo-saksońskim należy mieć zaufanie 
i oczekiwać rozwiązania zadania, które do- 
tąd jest zagadką europejską: jak dojść do 
głosowania powszechnego nie poświęcając 
ani wolności ani jéj interesów. Patrząc na 
Anglików, przypomina Się zaprawdę. co oni 
zawsze powtarzają, że wolność jest tam, 
gdzie wolno jej układać się jak jćj się podoba. 


KORESPONDENCYA CZASU. 


Lwów 24 kwietnia. 


(z) Na dzień 15 maja b. r. zwołane zostało o- 
bok zwyczajnego także nadzwyczajne walne zgro- 
madzenie akeyonaryuszów galicyjskiej kolei Ka- 
rola Ludwika, na którem to zgromadzeniu ma być 
wniesiona rzecz względem zmiany statutów, tu- 
dzież sprawa podania o koncesyą na budowę ko- 
lei Brodzko- Tarnopolskiej i rozpisania subskryp- 
cyj celem zebrania kapitału potrzebnego do tej 
budowy. Ponieważ obie te sprawy w jak naj- 
wyższym stopniu kraj obchodzą i wielkie mają 
na przyszłość dla nas znaczenie, potrzeba prze- 
dewszystkiem, ażeby wszyscy akcyonaryusze kra- 
jowey, posiadający prawo głosu, na tem zgro- 


madzeniu się zebrali, i wszystkich dołożyli usiło- 


pa , ażeby uchwały zapadły w myśl i z korzyścią 
raju. 

Ponieważ zmiana stątutów, o ile sądzić można, 
odnosić się będzie głównie do zarządu centralne- 
go i siedziby tegoź zarządu, w porę zdaje mi 
się «tępe skreślić w kilku słowąch organizacyę 


EES 
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dzisiejszego zarządu naszej kolei, dla wiadomości 
tych akcyonarynszów, którzy mniej obznajomieni 
z tym przedmiotem, zamierzają wziąść udział 
w nądzwyczajnem walaem zgromadzeniu, gdzie 
rzecz ta prawdopodobnie przyjdzie pod obrady. 

Dyrekcya centralna kolei Karola Ludwika skła- 
da się obecnie z dwóch najwyższych urzędników, 
mianowicie z sekretarza jeneralnego i inspektora 
jeneralnego, którymi są pp. Herz i Koeb. Dyrek- 
cya ta zawisła według statutów od Rady zawia- 
dowczej z ośmnastu członków złożonej. Jest ona 
rzece można duszą całego pzzedsiębiorstwa, a 
chociaż nie jest ostatnią i najwyższą instancyą, 
posiada wszakże atrybucye ma statutach oparte 
tak rozległe, iż w najważniejszych sprawach kolei 
ostatecznie rozstrzyga, ile że Rada zawiadowcza 
składa się po większej części z ludzi niefacho- 
wych. Przy innych kolejach dyrekcya składana 
bywa w rękę jednej tylko osoby, tak zwanego 
generalnego inspektora czyli sekretarza, jak n. p. 
przy kolej rządowej poładniowej, kolei Cesarzo- 
wej Elżbiety, kolei Liwowsko-Czerniowieckiej itd. 
Zachodzi tedy pytanie, czy nie lepiej skoncentro- 
wać w jednym ręku władzę techniczną i admini- 
stracyjną. „Pytanie to pociągające za sobą rady- 
kalną zmianę statutów kolei Karola Ludwika 
przyjdzie zapewne pod obrady pa nadzwyczajnem 
zgromadzeniu. Organizacya zarząda kolei w niż- 
szych jego szczeeblach różni się także od organi- 
zacyi zaprowadzonej przy innych kolejach. Pod 
bezpośrednim kierunkiem dyrekcyi centralnej mia- 
nowicie zostają trzy oddziały, po pierwsze oddział 
ruchu, powtóre utrzymania kolei, czyli tak zwa- 
nej konserwacyi, po trzecie warstaty. Przy innych 
kolejach wszystkie te trzy oddziały podlegają tak 
zwanej dyrekcyi ruchu (Betriebsdzrection) ; prze- 
ciwnie przy kolei Karola Ludwika każdy oddział 
ma swą osobną zupełnie władzę, odnoszącą się 
czasem z najdrobniejszą rzeczą wprost do Dy- 
rekcyi centralnej do Wiednia. Organizacya tako- 
wa, to z nader wielkiemi kosztami połączone scen. 
tralizowanie wszystkich czynności administracyj- 
nych w Wiedniu jest w najwyższym stopniu wa- 
dliwe i niedogodne, a dla kraju i akcyonarycszów 
z wielkim połączone uszczerbkiem, jak to dosta- 
tecznie wykazał poseł Smolka w sejmie, na co 
zgadzają się wszyscy jednomyślnie. Rada zawia- 
dowcza mą też jak słychać zamiar ustanowienia 
we Lwowie dyrekcyi ruchu; wszelako niewiadomo, 
czyli pod jej zarząd poddane będą wszystkie trzy 
oddziały techniczne, jak to po innych jest kole- 
jach. Najodpowiedniej byłoby i do tego powinny- 
by dążyć wszystkiemi siłami pp. akcyonaryusze, 
ażeby ustanowiona we Lwowie dyrekcya rachu 
obejmowała sped, swym zarządem wszystkie trzy 
oddziały, podlegając władzy Jeneralnego Dyrek- 
tora, mającego także siedzibę we Lwowie, przy 
boku Rady zawiaądowczej, także we Lwowie za- 
siadającej. Rząd, uwzględniając życzenie i interes 
kraju, nie sprzeciwiałby się temu zapewne, sko- 
roby w tym duchu zapadła uchwała walnego zgro- 
madzenią, 

Wybór dyrektora ruchu, jest nader ważny, gdyż 
urzędnik ten nietylko powinien być obeznany z ma- 
nipalacyą pociągów, z ustawami i przepisami rzą- 
dowemi dotyczącemi kolei, ale nadto znać dokła- 
dnie etnografiię, i statystykę wywozu i przywozu 
wszelkich przedmiotów tak wychodzących z kraju, 
jakoteż i sprowadzanych z za granicy, ażeby osą- 
dził, czy i na jakie towary taryfa cen przewozo- 
wych może być zniżoną lub podwyższoną. Ztąd 
wypływa, iż dyrektor ruchu niekoniecznie musi 
być technik; dosyć, jeżeli będące rutynowanym urzę- 
dnikiem administracyjnym, ma dobrych referentów 
technicznych przy sobie. Zadanie zaś dyrektora 
rucha jest o wiele rozleglejsze, któremu, jeżeli na- 
leżycie odpowie, podniesie dochody kolei, nawet 
w znacznej części wpłynąć może na wywołanie 
ruchu handlowego w krajn. Z bardzo małej licz- 
by wyższych urzędników kolei, którzyby o tę po- 
sadę ubiegać się mogli, najodpowiedniejszy byłby 
może p. Lans, sekretarz Rady zawiadowczej, z te- 


„sania cyfer, a to w sposób najłatwiejszy. Po o- 
„siągnieniu powyższego celu odkłada się liczydło 
„na bok, tj. ustępuje takowe Igo miejsca dla ra 
„chowania cyframi, a zajmuje miejsce podrzędne. 
„Przez to różni się liczydło od tak zwanych „szczo- 
„tówć (używanych w Rosyi), które nawet w ży- 
„ciu praktycznem ze sobą nosić trzeba.“ 

Sądzimy zatem, że gdyby autor „Zapisków” te 
kilka wyrazów z całej książeczki był przeczytał, 
nie przyśniłoby mu się było nawet: „że w szko- 
łach ludowych maszyna uczy rachunków,“ 

Nie inaczej mą się rzecz i z ową „cudowną 
maszyną* do wyuczenia języką niemieckiego. Są 
to po prostu tablice do uzmysłowienia różnych 
form gramatycznych, a 'cała ta metoda ma być o: 
parta na nauce poglądu, mnemoniee naturalnej i 
symbolice. Wszakże we wszystkich szkołach, w 
których nczą geografii, znajdują się mapy; do n- 
zmysłowienia historyi powszechnej mamy dziejo- 
braży symboliczno-chronologiczne (up. „Dzieje po- 
wszechne przez Stanisława Zarańskiego*); znamy 
tablice genealogiczne, geometryczne itp.; dla cze- 
góżby i do uzmysłowienia form gramatycznych 
odpowiedniego sposobu tabelarycznego użyć nie 
można? I owszem, „najeelniejsi pedagogowie nie 
małą zdolność przypisują nauczycielowi temu, któ- 
ry w każdym razie — kiedy tego potrzeba — naukę 
przez się nie raz suchą uzmysłowić, a zatem 
uprzyjemnić i ułatwić umie. 

Nie cud to ósmy świata owa- „nowa metoda 
czytania (Lautiermethode),* ani owe tablice do 
uzmysłowienia nauki języka niemieckiego, ale to- 
byśmy raczej cudem nazwali, że raz na świecie 
pojawił się taki geniusz, że za jednem widze- 
niem „kilkudziesięcioarkuszowego* rękopisu, tak 
stanowcze o nim wydał zdanie, Wszakże, autor 
zaszczytnie nawet zą granicą znanej gramatyki 
języka nieraionkigy, napisanej dla szkół średnich 

języku pol lskim, o ile słyszeliśmy, wcale 
skie ebnie o nim się wyraził. Słyszeliśmy. także, iż 
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go powodu, iż om jeden w tej liczbie jest krajo- ~ 
wym, tu urodzonym i znającym dokładnie wszy- 
stkie stosunki krajowe. Prawnik ukończony, był 
on niegdyś sekretarzem tutejszej Rady miejskiej, 
wstąpił do służby przy kolei Karola Ludwiką wraz 
z zawiązaniem się Towarzystwa tejże kolei w r. 
1856, a będąc przez przeciąg lat dziesięciu spra- 
wozdawcą Rady zawiadowczej i w ciągłych służ- 
bowych stosunkach z Dyrekcyą centraloą, miał 
wszelką sposobność i porę przejęcia się dokładnie 
rutyną A UNATARYJON, 

Co do Dyrekcyi budowy projektowanej kolei 
Brodzko - Tarnopolskiej, oczywiście że siedziba jej 
powinna i musi być we Lwowie. Głównie też cho- 
dzi o to, komu prowadzenie i nadzór budowy bę- 
dzie powierzony. Powodem sympatyi jaką mia- 
ło powszechnie, tu we Lwowie przynajmniej, i w gro- 
nie Rady miejskiej tutejszej, starające się o kon- 
cesyę na budowę tej kolei Towarzystwo, na któ- 
rego czele stali pp. Seweryn hr. Borkowski i Mo- 
łodecki; powodem tej sympatyi było właściwie nie 
to, iż spółka rzeczona przystawała na postawienie 
dworca kolei w obrębie miasta przy ulicy Słone- 
cznej, ani to, że chciała przypuścić wszystkich 
akcyonaryuszów do przywileju założycieli, to jest 
do nabywania akcyj po 70% za sto, ale jeżeli się 
nie mylę głównie ta okoliczność, iż na czele za- 


rządu mieli stanąć sami krajowcy, iż dyrektorem 


budowy miał być Polak, a podwładnymi inżynie- 
rami różnych stopni także Polacy. Dawało to rę- 
kojmię zarówno starannej budowy, jak uwzglę- 
dnienia wszechstronnego interesów kraju. W tem 
trzeba szukać powodu wziętości powszechnej, ja- 
kiej doznawało owo stowarzyszenie ubiegające się 
o koncesyę na budowę tej kolei. 

Spodziewać się tedy należy, że skoro koncesyę tę 
otrzyma zarząd kolei Karola Ludwika, co zdaje się 
żadnej nie podlegać wątpliwości, budowę kolei 
powierzy Polakowi, Ażeby zaś nie sądzono, że 
u nas brak jest uzdolnionych starszych inżynie- 
rów, którzy już dali dowody swego uzdolnienia 
technicznego, tak w Austryi jak za granicą, do- 
syć będzie wymienić kilku, jak p. Szczep” now- 
skiego, starszego inżyniera przy konserwacyi kolei 
rządowej w Czechach i Węgrzech, który budował 
górską kolej z Orawiey do Steyerdorf, p. Pilar- 
skiego, naczelnego inżyniera kolei niegdyś rządo- 
wej przez Semering prowadzącej, zostającego o- 
becnie przy generalnej Dyrekcyi rządowej w Wie- 
dniu p. Klemensiewicza, byłego inspektora kolei 
południowej, zarządzającego budową przestrzeni 
z Marburga do Celowca, p. Chrobrzyńskiego, na- 
czelnego inżyniera i szefa taborów pociągowyeh 
kolei północnej francuskiej, zamieszkałego obe- 
enie w Paryżu, p. Mireckiego, byłego Dyre- 
ktora kolei warszawsko-wiedeńskiej, p. Zapa- 
łowicza, będącego obecnie Dyrektorem miejskiego 
urzędu warga) we Lwowie, p. Lewickiego 
nadinżyniera przy REN budownictwa krajo- 
wego we Lwowie, itd. Szereg tych imion zuanych 
zaszczytnie w swoim zawodzie świadczy dostate- 
cznie, iż nie potrzebujemy przy budowie kolei kra- 
jowej posługiwać się cudzoziemcami, A jeżeli ko- 
lej półnoena cesarza Ferdynanda liczy w gronie 
wyższych swych inżynierów Polaków pp. Łaskę 
i Kleszczyńskiego, kolej rządowa p. Szezepanow- 
skiego, Dyrekcya jeneralna kolei w Wiedniu p. 
Pilarskiego, tem bardziej tuszyć wypada, że bu- 
dowa kolei Brodzko- Tarnopolskiej poruczoną bę- 
dzie Polakowi. Dobrzeby też było ażeby bndowa 
była prowadzona na własną rękę przez porucze- 
nie jej częściowym przedsiębiorcom krajowym 
(eigene Regie), ażeby zyski z budowy zostały w 
kraju, a nie wzbogacały obcokrajowców podej- 
mujących się ryczałtowo całej badowy. 


Wiedeń 24 kwietnia. 
«. O stanie sprawy Inxemburskiej dziś naj- 


sprzeczniejsze obiegają pogłoski. Wiadomość, że 
Fraucya przyjęła austryacki projekt pojednawrzy, 
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autor pomienionych tablic, nim je do użytku 
szkolnego- władzom dotyczącym przedłożył, pytał 
się o zdanie ludzi fachowych, i dopiero — gdy je 
uznali za przydatne do użytku szkolaego— powziął 
zamiar rozpowszechnienia ich drukiem. Pesii, 
— jak sam autor „zapisków“ powiada, — cały 
rękopis znajduje się jeszcze pod krytyką, a wie- 
my, że w Krakowie istnieje nawet osobna komi- 
sya do cenzury książek szkolnych ustanowiona, 
bez której zdania i tablice pomienione zapewne 
nie wyjdą. O cóż więc tak bardzo rozchodzi się 
autorowi zapisków? Jeżeli ta metoda będzie nie- 
odpowiednią, to nie otrzyma przywileju, a tyleż 
przecie znajomości rzeczy i sumienności przyzna 
osobom, którym ocenienie tego dzieła poruczonem 
zostało, że bezsensów popierać nie będą. 

Gdyby zaś władze szkolne odrzuciły tę meto- 
dykę, a autor przecież wydał ją na widok publi- 
czny, to już tem samem podda swe dzieło krytyce | u 
publicznej. Krytyka poważna i sumienna, to przy- 
sługa największa oddana autorowi i literatarze, 
zwłaszcza, jeżeli dzieło należy do niebogatej u nas 
literatury szkolnej.. Ale to wyszydzenie a priori, 
to ruszaniem ramion skazane politowanie nad pra- 
cą podjętą w dobrej wierze i w dobrym zamia- 
rze, niegodne poczciwego nazwiska. Wszak rę- 
kopis na ściśle urzędowej drodze pod krytykę 
oddany; jakiż więc powód miał autor „zapisków,“ 
że go uczynił przedmiotem krytyki publicznej ? 
Nam się przecież zdaje, że prócz osób od władz 
szkolnych do tego upoważnionych, nikt inny dotąd 
znać go nie powinien; autor „zapisków“ oglądał 
go zaś, jak powiada, dopiero „przed dwoma mie- 
siącami, a od miesiąca najdziwaczniejsze 0 tem 
obiegają tu wieści.* Dlaczegóż nie obiegały pier- 
wej, lubo już prawie od roku jest pod krytyką? 

Ta niedyskrecya, z jaką autor „zapisków“ uprze- 
dza publiczność o niewydanem i dopiero pod kry- 
-|tyką znawców zostającem dziele, aż nadto świad- 
czy o jego tendencyjności ; a nie pomylę się, po-| po 


sądzając go, że artykuł ten napisał pod wpływem 
wiadomości, jaka się rozeszła o nastąpić mającej 
reorganizacyi kursów pedagogicznych w kraju 
naszym. 

Ale stało się. — Antor dzieła- przeznaczonego 
właśnie dla kursów pedagogicznych „o metodzie 
nauczania języka niemieckiego“ musi z rezy- 
gnacyą przyjąć sąd drwiąco potępiający przed- 
wczesnego krytyka; ale może być pewnym, że pu- 
bliczność ze spokojem i bezstronnością odłożyła 
orzeczenie 0 jego pracy aż do chwili stósownej. 

Niech jednak przedwczesny krytyk nie myśli, 
że nieznajomy jest publiczności ów wyszydzony 
od niego antor metodyki, — zna go publiczność, 
bo należy on do szczupłej liczby nauczycieli, któ- 
rzy pisali i piszą dla szkoły; napisał: a) Obja- 
śnienie, jak połączyć naukę czytania z pisaniem. 
W Krakowie 1856 r. b) Metodykę czytania i na- 
uki poglądu 1861 r. c) Objaśnienie do używania 
liczydła czyli narządn w celu uzmysłowienia ra- 
chunków z pamięci 1860 i 1861 r. d) Spiewnik 
dla szkół ludowych 1862 r. A chociaż autor „za- 
pisków* to alokai to znowu pofulnym na- 
uczycielem go nazywa, zdobędzie się jeszcze na 
tyle odwagi, że — byle tylko krytyk nie krył się 
w ciemności i wstąpił na drogę dla poważnej 
krytyki przystępną— odpowiedzieć nie omieszka, a 
nawet za naukę i sprostowanie pomyłek publiczną 
podziękę mu wypowie. g 


anni 


NASZE ZWYCZAJE, ZABOBONY | ZABAWY 


czasu świąt Bożego Narodzenia. 
(Ciąg dalszy, 


3. W kolędowych zabawach ludu SA, okolie 
przechowuje się po dziśdzień żywy. zamierzchłej 
pogańszczyzny zabytek. Imię jego turoń. 


Core Lipsku p. Henryk De — ak 
TE. 2. 
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/ Kraków 25 kwietnia. Odbieramy do umie- 
| szczenia następującą odezwę: 
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nazywają wprawdzie jedni manewrem giełdowym, 
kiedy inni utrzymują, że gołąbek ten zwiastujący 
pokój wyleciał z bióra prasowego naszego mi- 
nisterstwa spraw zagranicznych. Wogóle zaś za- 
pewniają w dobrze świadomych rzeczy kołach, iż 
pośrednictwo austryackie gabinetowi francuskiemu 
tem bardziej jest na rękę, o ile zyska na czasie, 
potrzebnym do uzupełnienia uzbrojeń. Nie przy- 
puszczają atoli, aby projekt ten mógł być przy- 
jętym, skoro Prusy z góry oświadczyć miały, że 
mimo wszelkiego uszanowania dla zapatrywania 
się wiełkich mocarstw w sprawie luxemburskiej, 
pigdy i to żadną miarą nie zrzekną się prawa trzy- 
mania załogi w fortecy Luxemburgu. Prócz tego 
Belgia najmniejszej nie okazuje ochoty do zamia- 
ny krainy nad Namorem za Luxemburg. W takim 
stanie rzeczy nie ma nawet có mówić o całym 
austryackim projekcie pojednawczym, należy go 
raczej uważać za część dobrych usług, któremi 
bar. Beust Napoleona sobie zobowiązać pragnie. 

Co się tyczy wewnętrznego zamętu konstytu- 
cyjnego w Austryi, robią tutaj niemiłe  spostrze- 
żenie, że styryjscy autonomiści, których przy- 
wódzcą jest Dr Kaiserfeld, mimo widocznego w 
swoim czasie zapału, jaki okazywali dla pojedna- 
nia się z Węgrami — w chwili obecnej polityką 
p. Beusta zupełnie gardzą; według krążących tu 
wieści Dr Kaiserfeld stanowczo odmówił współu- 
działu w konferencyi prywatnej, na którą baron 
Beust zaprosił znakomitych przywódzców rozmai- 
tych stronnictw. 


Sprawa wychowania publicznego” jest dla nas 
dzisiaj jedoą z najżywotniejszych. Jeżeli nie chce- 
my, aby według złowrogich słów marszałka sejmu 
berlińskiego historya nad naszym protestem prze- 
ciwko niezliczonym gwałtom, jakich się na nas 
dopuszczają, przeszła do porządku dziennego; je- 
żeli z tylaletnich nieszczęść przędzy nową byta 
pić wysnać, lab przynajmniej tych, co nas fizy- 
cznie pokonali, mocą idei, za które od wieków 
walczymy, jak niegdyś Grecya Rzym zwyciężyć 
pragniemy: postawmy wychowanie publiczne na 
_szężok ug planie naszych narodowych usiłowań, 

o jak mówi wielki filozof, duch dobrej szkoły 


/ jest nieśmiertelny. 


Tą myślą powodowani, powzięli niektórzy nau- 
czyciele zamiar, aby w czasie nadchodzących wa- 
kacyj w stolicy kraja naszego, zjazd nanczycieli 
szkół niższych i średnich do skutku przyprowa- 
dzić. Nie potrzeba dowodzić, jak silnie podobne 
zgromadzenia na ożywienie i podniesienie ducha 
całego szkolnictwa działają. Ta bowiem rozbie- 
rają się najżywotniejsze kwestye szkolne, ta wzbo 
gacają nauczyciele swą wiedzę doświadczeniem i 
pomysłami innych, ta zawiązują się znajomości 
ludzi w spólnym zawodzie pracujących, tu po- 
wstają rozmaite przedsiębiorstwa naukowe; zgro- 
madzenia takie budzą wreszcie powszechne spra- 
wą wychowania publicznego zajęcie. Zgromadze- 
mie to samo z siebie tak ważne, wobec spodzie- 
wanej reformy szkół naszych szczególnie okazje 
się pożądanem. 

Upoważniony do wybadania w tej mierze opinii 
Waszej, odzywam się do Was, szanowni współ- 
pracownicy, abyście powyższe przedsięwzięcie 
swoją światłą radą wesprzeć zechcieli. W tym 
celu upraszam tych, którzy w rzeczonym zjeździe 
udział wziąść pragną, aby się najdalej do 15g0 
maja ze mną pisemnie porozumieć raczyli, Trzeba 
bowiem będzie ułożyć program mającego się ze- 
brać zgromadzenia i na podstawie programu tego 
wyjednać pozwolenie rządowe. Trzeba dalej ozna- 
czyć czas zjazdu, wybrać kierujący komitet i prze- 
wodniezącego, a wreszcie postarać się u dyrekcyi 
kolei o wolny przejazd dla uczestników zgroma- 
dzenia. Dla tego pożądanem jest, aby zwolennicy 
tego zjazdu swoje myśli w każdym z powyższych 
kierunków objawili, a szczególnie, aby rozprawy, 
które na zgromadzeniu odczytać, lub kwestye 
szkolne, które pod obrady zgromadzenia poddać 
zamyślają, należycie sformułowane zawczasu do 
wiadomości naszej podali. 

Polecając sprawę tę gorliwemu i Światłemu pa- 
tryotyzmowi Waszemu, spodziewamy się jak naj- 
liczniejszego udziału. 

Rzeszów 24 kwietnia 1867 r. 

w imienia kilku 
Bronisław Trzaskowski. 


Sąd wyższy w Krakowie mianował tymcezaso- 
wymi adjnnktami sądowymi aktuaryuszów : Mar- 
cina Sajduka, przy sądzie powiatowym w Bo: 
chni; Michała Krzeczowskiego, przy sądzie 
powiatowym w Oświęcimie; i Seweryna Czer- 


lanczakiewieza, przy sądzie powiatowym 
w Limanowej. 
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Wiedeń 24 kwietnia. Onegdaj wspomnieli- 
śmy o projekcie nowej ustawy karnej, który wła- 
śnie opuścił drukarnię rządową. Nie zapuszczając 
się w ocenę projektu tego, zamierzamy dziś tylko 
podnieść niektóre zmiany, różniące się wybitnie 
od obowiązującego w Austryi materyalnego pra- 
wa karnego. 

W projekcie nowej ustawy karnej zachowany 
jest dotychczasowy podział na część ogóluą i część 
szezególną. 

W części ogólnej ważne zachodzą zmiany : 

Czyny karygodne stósownie do powodów po- 
pełnienia takowych dzielą się na hańbiące i na 
nie hańbiące; na pierwsze, jeżeli są zbrodniami, 
naznaczona kara w domu poprawczym, jako prze- 
stępstwa aresztem karane będą. Za zbrodnie nie 
hańbiące kara więzienia, za przestępstwa tylko 
zamknięcie. Tak zwanych „przekroczeń* nowa u- 
stawa niezna wcale; kara cielesna zniesio- 
na, jak niemniej kara ciężkiego więzienia, o ile 
z nią połączone jest dźwiganie kajdan i żelaza, 
które w razie przyjęcia projektu, Haih A A już 
karę swoją więźniom mają być zdejmowane. ięzie- 
nie ma być odosobnionem dla pojedynczych wię- 
źniów, chociaż projekt w tym względzie przypu- 
szcza wyjątki, zwłaszcza, gdzie brak miejsca nie 
dozwala na ścisłe przepisu tego wykonanie. Kara 
śmierci zachowaną, a dotyczący paragraf w no- 
wym projekcie opiewa: „Kara śmierci wykonaną 
będzie przez ścięcie głowy za pomocą maszyny.” 
Pod słowem: „maszyna” należy rozumieć gilo- 
tynę; tak przynajmniej pisze o tem referent pro- 
jektu p. Hye. Pominięto zaś słowo „gilotyna“ w 
projekcie nowej ustawy karnej — z powodu stra- 
sznych wspomnień, jakie złowrogie to słowo bu- 
dzi w każdym człowieku. Śmiercią trzy tylko 
zbrodnie karane będą: zbrodnia stanu, morder- 
stwo dokonane i zabójstwo rozbójnicze. (Obecnie 
obowiązująca ustawa karna naznacza także karę 
śmierci za podpalenie w przypadku $ 167 lit. a). 
Zresztą kilku członków komisyi, która wypraco- 
wała wspomniony projekt, oświadczyło się za zu- 
pełnem zniesieniem kary Śmierci. 

Co do skutków prawnych kary * 

Skazany za czyny hańbiące na karę w domu 
poprawczym lub na karę aresztu, traci prawo zasia- 
dania w reprezentacyi gminnej lub piastowania 
godności w innych sprawach publicznych; przez 
czas trwania kary wyklaczonym jest z prawa wy- 
boru i wybieralności do wszystkich reprezentacyj. 

Skazany za czyny nie hańbiące na karę wię- 
zienia lub zamknięcia, tylko przez czas trwania 
kary nie może pełoić obowiązków członka repre- 
zentacyi gminnej; lecz nawet i tutaj sąd może za- 
wyrokować całkowitą prawa tego utratę, „gdyby 
się okazała potrzebną z powodu szczególnej na- 
tury czynu karygodnego lub dłuższego przeciągu 
kary więziennej“. 

Wszystkie te postanowienia o skutkach kary 
nie odnoszą się do członków Rady państwa lub 
sejmów. Względem tychże art VIII zaprojęktowa- 
nego patentu, którym nowa ustawa ma być ob- 
wieszczoną, stanowi: „o wpływie kary na godność 
poselską w Radzie państwa i w sejmach, tudzież 
na prawo wyboru i wybieralności do tych repre- 
zentacyi — rozstrzygają obowiązujące ustawy“. 
W dodatku do tego artykułu komisya ministery- 
alna poleca wypracowanie specyalnych w tej mie- 
rze przepisów w duchu odpowiednim zwyż poda- 
nym skutkom eo do udziała w repreżentacyi gmin- 
nej. Wniosek ten jest charakterystycznym; za rzą: 
dów ministrów Schmerlinga i Beleredego nie u- 
dzielono sankcyi żądanym przez sejmy zmianom 
$ 17 a względnie $ 18 ustaw wyborczych dla 
sejmów koronnych, ponieważ — jak się wyraża- 
no — kwestya ta najlepsze znajdzie załatwienie 
w nowej ustawie karnej; obecnie zaś komisya mi 
nisteryalna zmianę $ 17 a względnie $ 18 ustaw 
wyborczych wyklucza z prawa karnego i doma- 
ga się osobnych ustaw w celu ułożenia dotyczą- 
cych paragrafów. 

Jedna jeszcze reforma w części ogólnej zasłu- 
guje na uwagę; jest nią warunkowe uwolnienie 
więżniów przed końcem kary więziennej, na któ- 
rą skazani zostali. 
` — Z powodu wyrażonego przez N. Pana życze: 
nia, aby zaniechano wielu zaprojektowanych przy- 
gotowań do korouacyi w Budzie, jak n. p. rzuca- 
nia dwóch mostów na Dunaju, prowadzenia dro- 
gi z zamku do mostu łańcuchowego — rozeszły 
się pogłoski o odroczeniu koronacyi na czas pó- 
żniejszy. Debatte z wiarogodnego żródła odbiera 
wiadomość, że koronacya żadnej vie dozna zwło:- 
ki, a zmiany w mowie będące zaszły tylko z o- 
szczędności. — Według tego samego dziennika au- 


W tej formie nie przychodzi dotąd w książko- 
wym świecie, lecz zowie się tur. 

Tur — zwierze ssące, rodzaju wołu, należące 
dziś niewątpliwie do zaginionych—był na wselo- 
dzie wyobrażeniem (symbolem) słońca : **) stąd ja- 
ko bóstwo —bóstwo urodzajności a czczony ; stąd 
inne pochodne jego znaczenia i słowa; stąd wy: 
raz furzyce, nazwa pogańsko słowiańskiej na cześć 
słońca uroczystości. Wspominany mytolog słowiań- 
ski Hanusch **) mieni turzyce świętem wiosennem, 
równie jak drugą uroczystość wiosenną letnice. 
W zdaniach o tych świętach przebija u niego wiel- 
ka niepewność, domysły: „zdaje się“, „może“ itp. 
Nie podchlebiam sobie, bym zdołał orzec w tej 
mierze coś stanowczego ; wiele atoli światła mogą 
rzucić w to mytologiczne zagadnienie nastręczają- 
ce mijsię uwagi i opisanie ludu naszego z turoniem 
zabawy. 
Hanusch?) łączy obydwa święta: turzyce i 
letnice w jedną uroczystość wiosenną, usprawiedli- 
wiając: „pierwotnie mogło być Święto turzyc Ra- 
degastowi, letnic zaś Światowidowi ku czci po- 
święcone, lecz dla wielu wspólnych obu tym bó- 
stwom przymiotów, zlały się w jedno wspólao 
święto"; „turzyce — dodaje — od tura, którego 
wyobrażenie wtenczas oprowadzano*. — Pod wy- 
razem : tur“ objaśniają wydawcy Sło- 
wnika Orgelbranda: 2) „Marcin z Urzędo- 
wa i Gizeli, archimandryta kijowsko-pieczarski, 
podają o nim, że należał do świątku boga Kolen- 
dy. Parobki prowadzili tura po wsi, w którego 
pasan się jeden z nich, wykrzykując: Hej 

gda, kolęda! Później przeszedł ten zwyczaj na 


22) Hanusch; str. 195. 
23) Tamże; str. 348. 
24) Tamże; str. 194. 
28) Tamże. 


26) Słownik Orgelbranda; T. I str. 508, a. 


wilią Bożego Narodzenia. Miasto tura gra niekie- 
dy rolę wilk lub wiewiórka“. Hanusch *7) powo- 
łując się na Słownik Lindego zapisuje także, że 
przy święcie kolęd oprowadzano wizerunek wilka. 

Między przytoczeniami z Hanuscha i Sło- 
wnika Orgelbranda ta zachodzi sprzeczność, 
że gdy pierwszy przywięzuje tura do wiosennej 
uroczystości turzyce-letnice, w drugim należy on do 
święta i zimowego czasu kolęd. 

Wobec całkiem jeszcze żywo między ludem na- 
szym dochowanego pojawu tura (turonia) czasu 
kolęd, podejrzane mi jest bardzo to Hanuszowe 
łączenie turzyc i tura z letnicami. Jeśliby turzyce, 
jak pisze Hanusch, przypadały na koniec mar- 
ca, kwiecień lub maj (turzyce-majówka — powia- 
da), to nie pojmuję, jaka siła byłaby zdołała, 
przenieść i cofnąć ten zwyczaj i zabawę ludu 
z wiosny na zimę; między zabawami i zwyczajami 
ludu naszego czasu świąt Wielkiej Nocy nie się 
podobnego nie napotyka. Przeciwnie Marcin z U- 
rzędowa, Gizeli, archimandryta pieczarsko-kijow- 
ski, starodawne przysłowie: 29) „mięsopóstnego tu- 
ra dzieci się strachają*, połączenie turonia z ko- 
lędą w wyrażeniu — „chodzić z toruniem po kolę- 
dzie“ —, dowodzą, że z dawna już czasu kolęd i 
gód lud nasz turoń zabawia. 

Tura oprowadzanego czasu kolęd sądzą być wy- 
obrażeniem czczonego podówczas bóstwa słońca i 
upładniającego ziemię swą siłą; zdania jednakże 
Hanuscha całkowicie odrzucić i tura bezwzglę- 
dnie do święta kolęd przyłączyć nie śmiem, pośro 
dek raczej obieram, odłączając stanowczo święto 
turzyc i tura od wiosennych letnic, a przyjmując 
turzyce za pośrednie między świętem kolęd a świę- 
tem Żetnic, bliższe pierwszym. Stąd może, — gdy 
po zaprowadzeniu chrześciaństwa uroczystości 


u) Hanusch; str. 192. 
28) ILinde-słownik; T. V. str. 741, a. 


tonomiści styryjscy w naradach centralistów wie- 
deńskich nad programem w Radzie państwa—ża- 
dnego nie biorą udziału. 


mowego Mikołaja Mihajlowieza nadżupanem ko- 


CZAS z Piątku 26 Kwietnia 1867. 


— N. Pan zamianował radcę dworu i posła sej- 


mitatu Baćs-Bodrogskiego, hrabiego Władysława 
Hanyadego nadżupanem komitatu wyzelburskiego, 
Belę Szende nadżupanem komitatu aradskiego, 
rzeczywistego radcę tajnego hrabiego Jana Nepo- 
muka Erdódy nadżupanem komitatu waraźdyńskie- 
go, rzeczywistego tajnego radcę hrabiego Piotra 
Pejaczewicza de Verocze nadżupanem komitatu 
veróczskiego i Jana Nepomuka Vinkowicza nad- 
żupanem kreutzskiego komitatu. 

— O przypuszczeniu zagranicznych stowarzy- 
szeń akcyjnych i komandytowych, podaje dzisiej- 
sza Gażeta Wiedeńska trzy obwieszczenia, z któ- 
rych pierwsze następującej jest osnowy: 

Obwieszczenie ministerstwa domu cesarskiege 
i spraw zagranicznych z d. 15 kwietnia 1847, ty- 
czące się wzajemnego przypuszczenia austrya- 
ekich i holenderskich stowarzyszeń akcyjnych i ko- 
mandytowych na akcye, z wyłączeniem stowarzy- 
szeń asekuracyjnych. - 

Ministerstwo spraw zagranicznych zawiadamia 
niniejszóm, że dozwala się wzajemne zakładanie 
austryackich i holenderskich stowarzyszeń akcyj- 
nych i komandytowych, ż wyjątkiem asekuracyj- 
nych, przy ezóm wszelakoż należy zachować istnie- 
jące w dotyczącóm państwie przepisy prawne. 

Wiedeń 15 kwietnia 1867. 
Baron Beust w. r. 


* Inne dwa ogłoszenia, odnoszące się do zakłada- 
nia wspomnionych stowarzyszeń w Austryi i Bel- 
gii, tudzież w Austryi i Rosyi, mutatis mutandis 
są równobrzmiące z przytoczonóm właśnie obwie- 
szczeniem. 

Prócz tego ogłasza Gazeta Wiedeńska ugodę 
z d. 13 kwietnia 1867 między ministerstwami skar- 
ba i handlu z jednej, a towarzystwem kolei po- 
łudpiowej z drugiej strony, tyczącą się budowy 


portu w Tryeście, budowy, kolei żeloznej z punktu 


jednego między Kotarem i Kaniszą do Barczu i li- 

nii pobocznej z miasta Bruck do Leoben. Kon- 

cesya na wszystkie odstąpione Towarzystwu ko- 

lei poładniowej linie przedłuża się od 1 stycznia 

1867 r. począwszy, na dalsze 99 lat. 

Z 
j Objaśnienie history czne 


mówy hr. Bismarka mianćj na posiedzeniu parla- 
| mentu północno-niemieckiego d. 18 marca. 

Pod tym napisem wyszło w języku niemieckim, 
bo przeznaczone głównie dla Niemców, pisemko 
w odpowiedzi na pamiętoą mowę hr. Biswarka 
Z powodu protestacyi posłów. polskich przeciw 
wcieleniu polskich krajów korony pruskiéj do 
Związku półnoeno-niemieckiego. Dziennik Poznań- 
ski umieścił przekład tego pisenka na język pol- 
ski, i takowy powtarzamy: 


Dzieje Polski tak mylnego z biegiem czasu w 
zagranicznej prasie deczekały się ocenienia, mia- 
nowicie w rosyjskićj i niemieckićj, że każdy Po: 
lak już się mógł do tyla z niemi oswoić, iż z tej 
sen sprawiedliwego dla swćj ojczyzny sądu nie 
wygląda. Były to przecież po większćj części 0- 
pinie uczonych badaczy, bogatym rozrządzających 
mąteryałem, a którym chyba ten uczynić wolno 
zarzut, że z stronniczego stanowiska i tendencyj- 
mię usiłowali spotwarzyć dzieje narodu, chcąc go 
w oczach Europy przedstawić jako niegodny i 
znikczemniały, jako „wypalony żuzel*, a nieszczę- 
śliwe jego losy, jako zupełnie zasłużone i spra- 
wiedliwe. 

‘Te liczne sądy, poprzedzone przynajmnićj w 
wielkićj części mozolnemi studyami, pomnożyły 
się ostatniemi dniami o jeden jeszcze, który w 
większój części Niemiec wielkie sprawił wrażenie, 
a| ktoka niemiecka peryodyczna prasa bez wy- 
jątku nie szezędziła oklasków. Sąd ten już dla te- 
go na gruntowniejszy zasługuje rozbiór, ile że 
wypowiedział go mąż, na którego obecnie oczy 
całój Europy zwrócone, a którego imie po wypad- 
kach ostatniego czasu daleko po za granicami na- 
szćj części ziemi zyskało rozgłos, a wypowiedział 
go z miejsca, na którem każde wyrzeczone sło- 
wo nie przebrzmi bez echa i doleci do wiadomo- 
ści dalekich ludów. 

Mówimy tu o mowie mianćj przez hr. Bismar- 
ką na posiedzenia północno-niemieckiego sejmu w 
d.18 marca. Pan hrabia zapuścił się tamże, jak wia- 
dómo, z okoliczności polskiego protestu na pole 
szczegółowych, chronologicznemi datami i staty- 
stycznemi wykazami zdobnych dedukcyj z dzie- 
dziny dziejów Polski. Roztrząśnijmyż więc te hi 
storyczne wywody pana prezesa ministerstwa ze 
stanowiska historyczaćj krytyki i pokaźmy, o ile 


one są uzasadnione i zgodne z prawdą a CO w 
niech nie zgadza się z rezultatami nauki. 


ją przedstawiać umie. 


Widzieliśmy w ostatnich latach, jak p. prezes 
ministerstwa umie robić historyą; obaczymy, jak 


Podług stenograficznych zapisków, rozpoczął hr. 
Bismark historyczny swój wywód następującym 
ustępem: 

„Pan mowca poprzedni zmusił mię do history- 
cznego poglądu, wdawszy się sam w niego. Będę 
więc poszukiwał, czy był z historycznego stano- 
wiska powołany reprezentować interesa tćj pro- 
wincyi, i to więcćj niż kto inny. 

„Jakżeż powstała prowincya Zachodnie Prusy i 
panowanie zakonu w Prusach? Książę Konrad 
mazowiecki, aby się uchronić od napadów pogań- 
skich Prusaków, którzy pustoszyli Kujawy i Ma: 
zowsze, przywołał Niemców i Krzyżaków i dał 
im mały, naonczas polski kraik: Ziemię Dobrzyń- 
ską. Równocześnie obiecał im, i to leżało w na- 
turze rzeczy, że im daje na własność wszystko, 
co wydrą dziczy ludzkićj i przyrodzonćj, dzikie: 
mu plemieniu, natenczas pogańskim Prusakom. 
W ten sposób cały kraj na wschód Wisły, który 
dziś tworzy znaczną część Prus Wschodnich i Za- 
chodnich, stał się czysto niemieckim krajem, sko- 
lonizowanym przez Niemców, i przytem pozyskał 
Zakon część Zachodnich Prus, po lewój stronie 
Wisły leżącą, prawnemi układami, kiedy po wy- 
gaśnięciu nie polskićj dynastyi, ale tylko pomor- 
skich książąt, z zgonem Mestwina II w XVI wie- 
ku kraj ten tylnopomorski z stolicą Gdańskiem 
przypadł do lennodawcy, margrabiego branden- 
burskiego i margrabia Waldemar wziął go w po 
siądanie. A kiedy po jego wczesnćj śmierci na- 
stępcy nie potrafili tych krain utrzymać, odstąpili 
je, tj. dzisiejszą Pomerellę, niemieckiemu Zako- 
nowi*. 

Zstanówmy się nasamprzód nad tym wstępem. 
Dla uniknienia zaś zarzutu, któryby nam uczynić 
można, że stronnicze zajmujemy stanowisko, po- 
wołojąc się w naszem ocenieniu wywodów p. hra- 
biego na polskich pisarzy ;lub polskie źródła, po' 
miniemy takowe zupełnie i uwzględnimy tylko de- 
dukcye niemieckich mężów, którym nikt zaprze- 
czyć nie może wyłącznie niemieckiego charakte- 
ru, i z ich tylko dzieł czerpać będziemy dowody 
twierdzeń naszych. 

Ktokolwiek tedy zajmował się gruntownie dzie- 
jami polskiemi i dziejami niemieckiego Zakonu, 
pozna natychmiast, że przedstawienie początków 
panowania niemieckiego Zakonu, jakie p. hr. Bis- 
mark podaje, nazwać należy zupełnie fałszywem 
iz prawdą sprzecznem. 

Rzecz ta bowiem miała się w sposób następu- 
jący: Książę mazowiecki Konrad, party przez po- 
gańskich Prusaków, którzy rok rocznie pustoszyli 
kraje jego, powziął nareszcie brzemienpy w skut- 
ki dla całej Polski zamiar wezwania na pomoce 
Zakonu niemieckiego, który już był sobie wielkie 
zjednał znaczenie. Układy z Zakonem rozpoczęły 
się już w drugiej połowie 1225 r., lecz dopiero 
w 1228 r. przybył Hermann Balk, jako pierwszy 
mistrz, (Landmeister) z liczniejszym orszakiem 
braci zakonnej i z znacznym hufcem zbrojnego lu- 
du do Mazowsza, ai wtedy jeszcze toczono dalsze 
układy względem nadania Zakonowi ziemi. Zakon 
puby, do kraju polskiego +z wybitną dążnością, 

tórą już dawniej lecz: nadaremnie zamierzał był 
urzeczywistnić w Węgrzech, z dążnością założenia 
tam sobie książęcego panowania terytoryalnego; 
lecz książę Konrad nie sprzyjał bynajmniej tym 
planom; niebawem wygotowane w tej mierze tak 
przed jak i po jego przybycia dokumenta wyrażnie 
to okazują (dokumenta: te oddrukowane u Dreye- 
ra: Cod. dipl; Pomer. Dogiel; Cod.: dipl. Pol, tom 
IV. — Akta Borussica tom I); po przybyciu Her- 
manna Balk w dniu 23 kwietnia 1228 r. wygoto- 
wał książę dlań dokument, na mocy którego na- 
daje mu na wieczne czasy Ziemię Chełmińską (nie 
dobrzyńską, jak p. Hrąbia mylnie twierdzi) ze 
wszystkiemi przynależytościami i ze wszystkiemi 
użytkami, O dalszych zaborach, któreby Zakon 
porobił, nie ma w dokumencie tym (Acta Boruss. 
I. str. 395, — Dogiel IV. 5 — Dreyer p. 123) naj- 
mniejszej wzmianki, a donacya Ziemi chełmiń- 
skiej wygotowana jest tylko w takiej formie, w 
jakiej zwyczajem było naówezas obdarowywać 
kościoły, klasztory, lub też protegowaną szlachtę. 
Zapisem takim kontentowali się rycerze dwa lata, 
a naweti drugi jeszcze w 1230 r. przez Konrada 
wystawiony im dokument różni się od pierwsze- 
go tem tylko, że w ni; oznaczono z jednej strony 
granice kraju, z drugiej zaś strony; określono bli- 
żej prawa użytkowania, które Zakonowi na owem 
dak przysługiwać miały. (Acta Borus$. I. 
402. Dreyer p. 137. Dogiel IV 9). Książę nakło- 
nił się nareszcie do jednego na rzecz Zakonu u- 
stępstwa, wyszczególniając nader obszernie w no- 


wym dokumencie, w 1230 r. wygotowanym, pra- 
wa użytkowania, które przysługiwać miały Zako- 
nowi w owej części kraju, oddając mu ją na pra- 
wdziwą i zupełną jego własność, zrzekłszy się dla 
siebie i spadkobierców swoich wszystkich z niej 


użytków i praw i oświadczając nareszcie, że wszy- 
stko, coby rycerze zakonni tax w ludziach czy 
dobrach, do pogan należących, w jakikolwiek spo- 
sób nabyli, bezspornie do nich ma należeć zupeł- 
nie prawnie, jak Ziemia chełmińska, jako praw- 
dziwa ich i zupełna własność. (Acta Boruss. I 66. 
Dreyer 138. Dogiel IV 7). Dokumentem tym prze- 
kazywał wprawdzie Konrąd Zakonowi wszystkie 
możebne dalsze w Prusach zabory, lecz nie wyka- 
zuje się z niego bynajmniej, aby się miał zrzec 
swego do ziem tych zwierzehniczego stosunku. 
Wszystkie swobody i prawą tamże wymienione, 
nadawano w owych czasach nawet kościołom i 
klasztorom; żadne z użytych wyrażeń lub formuł 
nie obejmuje koniecznie zrzeczenia się zwierzchni- 
ctwa. Z resztą wedle dawnej zasady prawnej, po- 
zostają nienaruszonemi przy wszelkich nadaniach 
te prawa, których się wyraźnie nie nadaje. Poró- 
wnajmy z tem trzy dokumenta z lat 1257, 1282 
i1296, w których też same prawa nadają się bi- 
skupstwu poznańskiemu nad miastem Bukiem, 
w drugim biskupstwu lebuskiemu nad Opatowem, 
a w trzecim klasztorowi lubińskiemu nad jego po: 
siadłościami; przecież ani Buk, ani Opatów, ani 
posiadłości klasztoru lubińskiego nie zostały wy- 
zwolone z pod zwierzchnictwa polskiego. (Doku- 
menta te znajdują się w Jabczyńskiego: Archivum 
theolog. I 359; Beckmann: Von Lebus str. 7 i w ar- 
chiwum naczelnego prezydyum w Poznaniu). 

Zakon tedy, który to zapewne dobrze pojmo- 
wał, pominął — nie wchodzimy w to, czy w spo- 
sób godziwy — zwierzchniczą władzę księcia i 
wyjednał u Papieża uznanie ziemi chełmińskiej i 
wszystkich dalszych zaborów za wyłączną Stolicy 
św. własność i nadanie tejże Zakonowi jako len- 
ności papiezkiej, która odtąd żadnej innej władzy 
podlegać nie miała, bez względu na przejęte już 
poprzednio względem cesarza zobowiązanie, opie- 
rające się na średniowiecznem wyobrażeniu, że 
wszelka świecka władza na ziemi od cesarza wy- 
chodzić powinna. (Voigt, Gresch. v. Preussen 2. 
256. 262). Wtedy dopiero poznał Konrad, jak to 
tiómaczono wystawione przez niego dokumenta, — 
ztąd poszło, że Zakon zaraz od samego początku 
zajął nieprzyjażne stanowisko względem kraju, 
który go powołał. Zadaniem Zakonu, przy jego 
założeniu, była w ogóle jedynie walka przeciw 
wrogom chrześciaństwa; wezwano go do Polski, 
aby ją w tych walkach wspierał i zasłaniał gra- 
nice państwa i dla tego nadano mu znaczne po- 
siadłości; on zaś po to się tu osiedlił, aby szero- 
kie dla siebie nabyć ziemi obszary i zapanować 
nad niemi z książęcą władzą zwierzchniczą. Te 
były początki panowonia niemieckiego Zako- 
nu, które tu podaliśmy z historyi Polski, napisa- 
nej przez posła północno-niemieckiego sejmu, pr: f. 
Dra Roepla. Nie są to więc własne poglądy 
autora niniejszego pisemka, ale są to zapatrywa- 
nia znakomitego badacza, niemieckiej narodo- 
wości, którego pisma największą powszechnie ma- 
ją powagę. O ile te rezultaty zgadzają się z wy- 
wodami pana hrabiego; a które z nich do wię- 
kszego znaczenia mają prawo, każdy bezstronny 
czytelnik sam to oceni. ; 

Hr. Bismark. mówi w drugiej części wzmianko- 
wanego powyżej wstępu, o rozszerzeniu panowa- 
nia Zakonu niemieckiego nad dzisiejszą Pomera- 
nią (Pomerellen). I przeciw temu wywodowi sta- 
nowczo musimy wystąpić i nazwać go fałszywym. 
Dla uzasadnienia tego twierdzenia naszego, po- 
wołamy się znów na dzieło gruntownego owego 
badacza. 

Przedewszystkiem nie był słowiański książę 
Mestwin lennikiem margrabiów brandenburskich; 
w sporach z bratem swoim Warcisławem zrzekł 
się był wprawdzie na Świątki 1269 r. na rzecz 
margrabiów brandenburskich Jana, Ottona i Kon- 
rada, wszystkich posiadłości swoich i odebrał je 
znów od nich jako lenność, lecz stosunek ten 
trwał tylko dwa lata, bo gdy w 1271 r. wybu- 
chły zatargi między nim a margrabią Konradem 
i tenże przy pomocy księcia wielkopolskiego Bo- 
lesława wypędzony został z: zajętego bezprawnie 
Gdańska, związek ów został rozwiązany o tyle, 
iż margrabiowie kontentować się mnsieli prawem 
lennem do obwodów Stolpe i Szlawy (por. bliż- 
sze szczegóły wv Roepla Geschichte Polens I. 
552, dokumenta u Dreyera, Codex dipl.. Pomer. 
p: 477 i Gerkena. Cod. dipl. Brandenb. I. str. 210). 
Po rozwiązaniu stosunku tego, mianował książę 
Mestwin w 1284 r. księcia wielkopolskiego Prze- 
mysława następcą swoim we wszystkich krajach. 
(Voigt, Gesch. Preuss, 4 str. 80). Margrabiowie 
brandenburscy nie przestali naturalnie marzyć o 


chrześciańskie kościelne żadnego w tym czasie 
nie poddawały temu zwyczajowi punktu oparcia 
się, owszem może gdy tak surowo niegdyś przestrze- 
gany post św. tego rodzaju, jak i dzisiejszy zwy: 
czaj świadczy, wesołej zabawie przeszkadzał, — 
zwolna z czasem świąt Bożego Narodzenia czyli 
kolęd zlaty się; co tem łatwiej przypuścić, gdy się 
podobnie stało z sobótkowymi ogniami, które chrze- 
Ściaństwo z dnia 24 czerwca na dzień Zielonych 
Świątek przeniosło, poddając im znaczenie płomie- 
nistych języków, unoszących się w dzień Zesłania 
Ducha Św. nad głowami zgromadzonych Apo- 
stołów. 

Oto opis tej kolędowej ludu naszego, od dnia 
Sw. Szczepana aż do Matki Boskiej gromnicznej, 
zabawy. > 

Z roku na rok chowają chłopaki drewnianą gło- 
wę, kształt wołowej mającą, opatrzoną rogami lub 
obitą jeżową skórą; dolna szczęka poruszalna za 
pociągnięciem sznurka, klekot wydaje; bywa także 
u niej dzwoneczek. Głowę tę umieszczają na kiju 
tak wysokim, że parobek, który go przed się bie- 
rze, trzymając swoją głowę za drewnianą, posta- 
wę bydlęcia przyjmuje; u. głowy przymocowany 
koc lub barania skóra, **) którą się parobek okry- 
wa. I otóż turoń! Z. muzyką w gronie figlarnych, 
wesołych „kolędników“, wiedziony na łańcuchu lub 
powrozie, przebiega turoń ulice, nawidza domy mia- 
steczek i wsi okolic Przecławia, ` Tarnowa, Sącza, 
Gdowa i Wieliczki. Powszechnie naszedłszy dom 


29) Linde przywodzi w swoim słowniku (T. II. 
str. 404, b.); przysłowie z Cnapiusza-Adagia: „Z wil- 
częty albo z wilczą skórą po kolędzie biega“; Ha- 
nusch (str. 192) powołując się na to miejsce, po- 
wiada, że czasu kolęd oprowadzano wilka, może wy- 
obrażenie Czernoboga, którego potęgę nowonarodzone 
słońce złamało. Sądzę, że w przysłowiu tem jest mo- 
wa o turze przybranym w wilczą skórę. i 


jakiś, kolędują chłopaki, muzyka przygrywa, toruń 
w takt szczękami kłapie i skacze, wystawiając 
naprzód kij z głową i ścigając, oparłszy się na 
nim, nogi; roznosi popłoch ; bodzie lub kłuje, zwła- 
szcza dziewczęta; straszy dzieci; starszych do 
rE pobudza, a obdarzony kolędą, dalej po- 
ąża. 

W Wieliczce przerodził się toroń — wół w konia, 
gdyż nietylko niesie jeźdźca, lecz podobno ma 
i głowę konia i uprząż. 

Pod wpływem nauk katolickiego duchowieństwa 
nietylko utraciły bożyszcza pogańskie urok swej 
boskości i świętości, lecz owszem przybrały ce- 
chę wrogą; tak Samo i zabawy starodawne: 
ztąd turonia w Tuchowie wyobrażają mieniem 
szatana, którego potęga złamana przyjściem 
na świat Jezusa Chrystusa; docbowuje się Je- 
dnakże i pierwotne dobre znaczenie tura, jako 
istoty ludziom sprzyjającej w turoniu, naszych 
okolic. Takim jest mianowicie turoń w Libranto- 
wy pod Sqczem. Tam podehodzą w nocy Z turo- 
niem pod dom; odgłos muzyki i śpiew zwabia do- 
mowników w okna; turoń zaczyna swe wstępne 
pląsy. Wpuszczony przez życzliwych gospodarzy 
do domu, wyskakuje na sprzęty, obala się z ni- 
mi, czyni niezgrabne obroty, szuka po półkach, 
pościeli, zagląda w naczynia, używa wolności nie- 
ograniczonej, „bo któż będzie bydlęciu prawa prze- 
pisywał?" Tłómaczą, że się zwierzęta, między któ- 
remi się Chrystus Pan narodził, przychodzą z lu 
dźmi radością z narodzenia Pana podzielić. Zwią 
go pieszczotliwie turońkiem, a prowadzący 80 Czę- 
sto go batem podcina; mówiąc: ` 


. „Obróć się, turońku! w około. 
` „By było w tym domu wesoło! 


Dziś wyprawia turoń swe pląsy jeszcze tylko 


o przedmieściach, małych miasteczkach i wiej-| 
skich chatach; w stanach wyższych zapomniany. | 
a 


Niegdyś szerszą zapewne zabawiał publiczność, 
skoro Rej z Nagłowic porównania z niego bie- 
rze: „Jak turowie potrząsają nieprzyjaciele po- 
rożem swojóm ; 4%) „każdemu się tak pewnie 
zda, iż co zacznie wszystko przetrwa, mniema 
człowiecza natura, iż tak zawżdy skakać tura;* 31) 
Stryjkowski *9) zaś: „Gdyby im (Turkom) zasko- 
czyli, gdzie ich zwykła dziura, Skoczyłbym sam 
niejeden w morze Pontskia tura!“ 

Skacz sobie i bujaj i nadal turońku swobo- 
dnie! . . - a 

Dorywczo potrąciłem zelędwie o przechowany 
dotąd między ludem naszym skarb zwyczajów, za- 
bobonów t zabaw cechy pogańskiej; niegłębokie mo- 
je mytologiczne wiadomości; może przynajmniej 
moje spostrzeżenia i zapiski będą bodźcem dla ko- 
go do dokładniejszej pracy tego rodzaju. 

Zwyczaje, zabobony i zabawy, głównie między 
ludem, po całym, ziemi naszej ojczystej, obszarze 
rozsute, podniesione 1 w całość zebrane, zrodzi- 
łyby: cenne i jedyne niemal źródło zbadania du- 
cha, jakim marzył nasz naród w wieku dzieciń- 
stwa; podałyby klicz do rozwiązania niejednej 
mytologicznej zagadki; pozwoliłyby złożyć obraz 
pogańsko- religijnych pojęć naszych przodków, 
o wiele istotniejszy, niż ten, którym nas dotąd 
obcy przeważnie, niemiecko-filozoficznie uczeni, my- 
tologowie darzyli. 

Uporajmy się! zanim je im Taz przyspieszony 
krok ujednostajniającej cały świat chrześciańskiej 
oświaty zdepcze i wygładzi. 


30). Rej, P ; Dinde— Słownik; T. V: str. 741, a. 

zi Rej; Pas pae pA tamże. pne 

aa) Stryjkowski: O niewoli tureckiej; tamże. 
(Ciąg dalszy nastąpi) 
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- CZAS z Piątku 26 Kwietnia 1867. 3 


jak też mocar- | Włochy związały się z Prusami, to również przy- 
mierze to obróciłoby się przeciw Austryi. Z tego 
wyprowadza N. fr, Presse wniosek ulubiony, że 
Austrya powinna trzymać z Prusami. Utrzymanie 
neutralności Austryi będzie niepodobne. Co do 
Rosyi, ta zechce pewnie korzystać z zawikłań eu- 
ropejskich, aby przez ten czas zająć się Wschodem. 
Słowianie austryaccy powinniby się przekonać 
z przyjęcia, jakiego doznała w Rosyi uchwała par- 
lamentu berlińskiego wcielająca kraje. polskie ko- 
rony pruskiej do Związku północno niemieckiego, 
czem dla Rosyi jest idea niby słowiańska. Po 
prostu narzędziem przeciw Austryi ji Turcyi, lecz 
nie środkiem do podźwignienia unitaryzmu sło- 
wiańskiego. Otóż owi słowiańscy apostołowie, któ- 
rzy sobie sprowadzają za własne pieniądze ajen- 
tów pauslawistycznych na wystawę etnograficzną 
do Moskwy, aby przed Europą roztrębywać wspól- 
ność Słowiańszczyzny, podnoszą pod niebiosa u- 
chwałę wcielającą ziemie polskie do Niemiec i 


mianowicie na zapytanie pruskie, 
stwa zapatrują się na zamierzoną sprzedaż Lu- 
xemburga, wystąpiły Austrya i Anglia z propo- 
zycyami pojednawczemi; Rosya zaś z ogólnikami 
życzącemi utrzymanie pokoju. Wniosek angielski 
miał zmierzać do z neutralizowania Luxemburga; 
austryacki zaś zalecał oddanie Luxemburga Belgii 
w zamian za dany Francyi kawałek Belgii na po- 
łudnie Namurn. Z powodu tych dwóch wniosków 
pośredniczących i trzymania się Rosyi na boku 
niebyło właściwej propozycyi wspólnej mogącej 
wywrzeć nacisk. Na propozycyę Austryi nie rada 
byłaby przystać Anglia, nie chcąc nadwerężyć ter- 
ritoryalnego składu Belgii i wkładać na nią cię- 
żar i niebezpieczeństwo trzymania twierdzy lu- 
xemburskiej; na propozycyę angielską nie przy- 
stawała Austrya, gdyż jej propozycya szła dalej, 
przyznając Francyi pewne territoryalne rozszerze- 
nie. Wtedy to gabinet berliński odpowiedział, że 
kwestya załogi pruskiej w Luxemburzu nie może 


zaborze Pomerelli, tak dla nich położonej ii, 
dnie. Powoływali się na dokumenta, które im 
Mestwin niegdyś był wysp. które jednakże 
dawno już były straciły znaczenie. 

(Dalszy ciąg nastąpi). * 
© RODEO PT EET EE E ZY PESO ZZOZ 


Kronika miejscowa i zagraniczna. 


kraków 25 kwietnia. Tutejszą Rada miejska 
otrzymała była odmówną odpowiedź na podanie Pre- 
zydenta miasta w sprawie delegacyi do szkół publicz- 
nych. Obecnie zaś, gdy jak się Głaz. Narodowa do- 
wiaduje, Namiestnietwo wezwało Radę miejską we 
Lwowie o wyznaczenie delegacyi szkolnój , a miano- 
wicie celem nadzoru szkół gimnazyalnych i realnych; 
przeto zapewne podobne wezwanie dojdzie i krakow- 
ską Radę miejską. Prezydent naszego miasta Dr Dietl, 
który się szczególniej zajmował sprawami wychowania 
publiczuego, zarówno jako rektor Uniwersytetu i. poseł 


we Lwowie, historycznie opisał Antoni Schneider, A 70 cent. do 1 fr. 25 cent. na hektol. w przeciągu 
pod względóm sztuki ocenił Wilhelm Leopolski, z do- |tygodnia, m 


ączonemi trzema rycinami* z rozprzedaży którćj cały 
dochód czysty przeznaczył również na restauracyę tych 
pomników. Brószurę tę nabyć można u Dra Sermaka, 
p. Stanisława Kamasiewicza i p. Antoniego Schneidra. 
Może w najniefortunniejszą porę odezwano się z sło- 
wem przypomnienia takićj sprawy, lecz smutno było 
by, gdyby w sercach tak przepełnionych poświęce- 
niem i miłością dla kraju, głos przeszłości nie zna- 
lazł miejsca. 

Wszak z poniewierką tych popiołów ojcowskich, 
szła i poniewierka synów! 

Wątpliwy plon ze skiby zaoranego grobu rodzi- 
ielskiego !! 
— Dziś miał się odbyć w Berlinie w kościele ka- 
lickim ślub br. Flandryi, brata króla Leopolda II 
lgijskiego z księżniczką Maryą Hohenzollern-Sigma- 
gen. Filip hr. Flandryi liczy lat 30; księżniczka 
ya, najmłodsza z dzieci księcia Karola Antoniego, 


z 7 Us ia, . 

Ceny owsa wzmacniają się. Żyto więcej żądane. 

Na naszym placu pokup dobry; pszenica piękna 
była najwięcej żądaną i podniosła się w cenie o 15 
guld. na łaszcie. Pomimo rozpoczętego spławu wysta- 
wa na giełdzie mała, bo większa część ładunków 
znajduje się na przeróbce, z której z powodu wielkiej 
słoty zejść nie mogą. Towar średni i podrzędny mniej 
był żądany; płacono go jednakże do 10 guld. drożej 
niż w zeszłym tygodniu. Ceny żyta o 9 guld. na 
łaszcie się podniosły. 


Sprzedano w ciągu tygodnia pszenicy łasztów 1600 
żyta 130, jęczmienia 20, grochu 50, owsa 10. 
Płacono za łaszt wagi hol. guld.prus. 
Pszenicy białej 128 — 132 — 630—680 
„© Szklistej 128 — 134 — 640—680 
= pstrej 125 — 128 — 600—630 
„ ordynarnej 115 — 123 — 480—550 


na Sejmie, znajdzie za pomocą delegacyi miejskićj liczy lat 22. Obie linie niepanujące domu Hohenzol- T ii : ai e ry i rd być brana na rozwagę, albowiem wzięcie jej pod sławią politykę przeciwpolską Bismarka. J. de St. 
dawne pole jeśli nie działalności, to przynajmnićj wa- lern, to jest Hechingen i Sigmaringen, które w końcu JĘ 5 jo al $RO 570 — NL rozbiór byłoby już podąniem prawa Prus w wąt- Petersbourg nazywa protestacyę posłów polskich 
żnego wpływu na szkoły. roku 1849 zrzekły się rządów księstw na rzecz linii enay A E rE pliwość. Na tym punkcie więc stoi dziś kwestya, | buntem, i żal mu tego tylko, że Bismark, nie 


może kazać porwać posłów polskich z sej- 
mu berlińskiego, jak to bywało w Warszawie i 
wywieść nieposłusznych na Sybir; Gočos zaś, co 
tyle zna dzieje polskie, ile hr. Bismark, który się 
grubych historycznych dopuszezał błędów, nie 
może znależć dość słów uwielbienia dłą nowych 
odkryć historycznych ministra pruskiego. Pansla- 
wizm moskiewski idzie zawsze zgodnie z pruskim 
pavgermanizmem. 

We wtorek podpisany został we Florencyi tra- 
ktat handlowy austryacko-włoski, wraz z proto- 
kółem dodatkowym i traktaty tyczące się żeglu- 
gi, poczt i kolei żelaznych, a szef sekcyi Pretis 
wyjechał z temi aktami do Wiednia dla przedło- 
żenia ich do ratyfikacyi. Lubo traktat ten mie jest 
przymierzem, wszelako ustala on stosunki przy- 
jacielskie obu państw, ©0 w bhie okoliczno- 
ściach wielkiej jest wagi pod wzg gaem również 
politycznym. ISDYJTA 

Messagiere Tirolese donosi, że rząd austryacki 
zaniechał fortyfikowania Civeżzano, Sardegna i 
Dosso di Trento w południowym Tyrolu, a ma- 
wet, że mówią tam o odstąpieniu (?) Włochom Riva, 
Val di Ledro i Giudicaria.j 

Jak donosi Opinion nationale, rząd angielski 
wydał rozkazy w Woolwich, aby natychmiast po 
Świętach Wielkanocnych przystąpiono: do -wyróbu 
materyałów wojennych na wielkie rozmiary i pra- 
cowano dniem i nocą. 

Według doniesień z Nowego Jorku z d. 11 b. m. 
konsul Stanów Zjednoczonych w Hawannie za- 
protestował przeciw zaciągom poddanych hiszpań- 
skich na wyspie Kubie do armii cesarza Maksy- 
miliana w Mexyku. 

Z Nowego Jorku donoszą 13go, że Cesarz Ma- 
ksymilian gotówby kapitulować pod pewnemi wa- 
runkami, lecz Juarez żąda bezwzględnego pod- 
dania się. Siły wojenne w Mexyku tak obliczają : 
Cesarcy: Miramon, Marquez i Costillo 14,000, 
Mejia 3500, Tabera 3000, Mendez 3000 , Robles 
2200, Guttierez 3000, załogi w Mexyku, Puebli, 
Orizabie itd. 6300; razem 35,000. Republikanie: 
Escobedo 8000, Corona 8000, Regules , Por- 
firio Diaz 12,000. Doliczywszy oddziały Ańdyanów 
Alvareza i niektóre załogi, ogół wyniesie 45,000. 


Ostatnie depesze telegraficzne „Czasu“. 


Paryż 24 kwietnia w nocy. La France stwier- 
dza jednozgodność opinii publicznej przeciw poli- 
tyce pruskiej. Rząd francuski będzie miał cały | 
kraj za sobą. La Patrie odpiera twierdzenie Ga- | 
zety krzyżowej, jakoby Prusacy mieli prawo po- | 
zostania w Luxemburgu; Luxemburg mie jest bo- | 
wiem ziemią niemiecką. We Francyi nie ma już | 
wcale stronnictw, lecz tylko jeden naród, który | 
w duiu nmiebezpieczeństwa tworzyć będzie jedną 
armię, Monitor wieczorny wyraża z najwyższą sym- | 
patyą zadowolenie swoje z wewnętrznego ustale- | 
nia się Austryi, i mówi: Europa którą obchodzi 
pomyślność Austryi, jako jednego z istotnych głó- 
wnych warunków równowagi, musi przyjąć ten po- 
żądany rezultat z zadowoleniem. Monitor stwier- 
dza jednozgodność północnych powiatów Szłezwi- 
ku, jako duńskich, w żądaniu złączenia się napo- 
wrót z Danią. Constitutionnel protestuje przeciw 
podejrzywaniu, jakoby Francya pragnęła wojny, 
i twierdzi, że Prusy nie mogą interesu w zaj- 


pruskiej, są religii katolickiej. Nowożeńcom będzie da- 
wał ślub biskup Wrocławski. 

‘= Dnia 24go kwietnia po ustąpieniu > cienkich 
chmur wypogodziło się pod wieczór zupełnie, Ciepło 
dnia tego doszło do +., 16.4 od + 5.3. Barometr 
idzie na dół. Wysokość jego {o 6téj godzinie rano 
dnia 25go kwietnia była 328*401, termometru +- 87.0. 
Wiatr południowo-zachodni. 

— W piątek dnia 26go. kwietnia, Śgo Kleta i Śgo 
Marcella papieży, 


że organa półurzędowe francuskie upatrują w o- 
siągnięciu żądań Francyi kwestyę honora, pruskie 
zaś nie chcą ani słychać o kombinacyi, któraby 
się skończyła wyjściem Prusaków z twierdzy. 

Telegrafowany nam wczoraj artykuł Nordd. 
allg. Ztg © położenia obeenem ż powodu sprawy 
luxemburskiej, brzmi jak następuje: 

„W położenia stworzonem sprawą luxembarską, 
nie się w ostatnich dniach nie zmieniło. Doniesie- 
nie telegraficzne z Paryża, według którego pań- 
stwa pośredniczące miały projektować zasadę po- 
jednania, którą Francya juź przyjęła, nie mogło 
być, bacząc bez uprzedzenia: na stosunki, poczy- 
tane za zmianę położenia. Wypadałoby się zapy- 
taċ, jak dalece w ogóle może być-mowa; o pro- 
jektach pośredniczących, których przynajmniej 
Prusy nie zażądały. 

„Między Prusami a Francyą nie było rokowań 
dyplomatycznych z powodu Luxemburga, jak to 
same dzienniki francuskie przyznają. Kiedy rząd 
pruski otrzymał od gabinetu holenderskiego uwia- 
domienie, że między Hagą a Paryżem „poruszono 
myśl odstąpienia Luxemburgu, poczytał wpraw- 
dzie tenże za stósowne zapytać poręczycieli trak- 
tatów z r. 1839 o zapatrywanie się ich na obja- 
wione w Paryżu życzenie połączenia Luxembur- 
ga z Francyą. Wszelako prawo załogi pruskiej, 
które służy Prusom w Luxemburgu na mocy da- 
wniejszych traktatów międzynarodowych, nie 
mogło być tutaj podane w wątpliwość. Skoro ze 
strony holenderskiej odstąpienie Wgo Księstwa 
Luxemburskiego Francyi nie zdaje się już wię- 
cej być zamierzonem, tem mniej zachodził powód 
wzywania pośrednictwa europejskiego i układania 
się co do warunków, pod któremiby prawo Prus 
trzymania załogi w Luxemburgu, na mocy prawa 
narodów nabyte, mogło być odstąpione. Pośre- 
dnietwa w sprawie luxemburskiej musiałyby przy- 
puszczać mniemanie, że Prusy chcą zrzec się pra- 
wa załogi, co o ile wiemy, wcale nie zachodzi. 
Na niczem się przeto zahbaczają rozmaite pogło- 
ski, jakoby Prusy oświadczyły gotowość opuszcze- 
nia pod pewnemi warunkami Luxemburga*. 


Gazeta krzyżowa bardzo wyrażnie przemawia 
dziś za pokojem, a przynajmniej usiłuje przedsta- 
wić spór w świetle mniej draźliwem. Powiada ona, 
że Car Aleksander zamierza udać się na wystawę 
paryską i wziąść z sobą do Paryża króla Pru- 
skiego, co dałoby sposobność zrobienia kongresu 
w Paryżu. Hr. Bismark ciągle zapewnia, że ma 
zamiar utrzymać pokój. Gaz. krzyżowa posądza 
więc nieprzyjaciół Cesarza Napoleona, że go chcą 
wepchnąć w wojuę, a przytem, że Lavalette, Niel, 
Persigny, Fleury, a może także Benedetti wysta- 
wili Cesarzowi groźniejszy stan rzeczy aniżeli jest 
istotnie, a przez to mimowolnie dopomagają nie- 
przyjaciołom cesarstwa. Dziennik rzeczony mnie- 
ma, że Włochy nie chcą 'ani słyszeć o udziale 
w wojnie. 

Półarzędowy berliński korespondent do Gaz. 
Szląskiej powtarza wieść, że król Leopold Belgij: 
ski, który miał przybyć we wtorek późnym wie 
czorem do Berlina na ślub brata swego br. Flan- 
dryi z księżniczką Hohenzollern, przywozi ze sobą 
powy projekt pośredniczący w sprawie. luxembur- 
skiej. Korespondent jednak, idąc za swoim men- 
torem  Nordd. allg. Ztg, utrzymuje, że nie masz pun- 
ktu wyjścia dla takiego pośrednictwa, albowiem 


— W kole wyborczem drugiem oddziału Igo wy- 
brany dziś został radcą miejskim p. Adolf Aleksan- 
drowicz. : 

— D. 17 kwietnia odbył w Collegium juridicum 
dysputę publiczną p. Włodzimirz Łuczakowski 
rodem z Dołżanki w obwodzie Tarnopolskim, celem 
otrzymania stopnia doktora praw. 

— Powiodło się policyi schwytać bandę złodziei i 
przechowywaczy z kilku osób złożoną, która dopu- 
szczała się szezególnićj na Wesołćj kradzieży, i na- 
wet potruła psy w domu szwajcarskim przy moście 
żelaznym na ulicy Kopernika, aby tem łatwićj doko- 
nać kradzieży, 

— „Czas mówi o ruchach wojsk na granicy ba- 
warsko-pruskiój.* Tych słów kilka znajdujemy w or- 
ganie moskiewskim wychodzącym w Wiedniu po nie 
miecku. Prawda, że Czas mówi o tych ruchach , ale 
jak? Oto jeden z wiedeńskich korespondentów Czasu 
zaprzecza pogłoskom o ruchach wojsk od granicy ba- 
warskićj i pruskićj, a zatem oczywiście „mówi 0 ru- 
chach“. Jest to tylko maleńki przykład prawdomo- 
wności; moglibyśmy naliczyć ich więcój, gdyby nam 
zależało na tem, co Zukunft o nas pisze. 

— „Kronika krakowska“ w Gazecie Narodowej 
donosi, że Dr Maksymilian Zatorski zastępuje profe- 
sora Heyzmanna w wykładzie prawa cywilnego na 
Uniwersytecie Jagiellońskim. P. Zatorski zastępuje a- 
toli profesora Hammera w wykładzie prawa cywilne- 
go, a prof. Heyzmann wykłada prawo kanoniczne i 
nie potrzebuje mieć zastępcy. 

= 0 pomnikach w podziemiach kościoła „Bożego 
Ciała“ 00. Dominikanów we Lwowie. 

P. Antoni Schneider, przesyłając Towarzystwu nauk. 
krak, w r. 1862 zebrane po wszystkich kościołach 
lwowskich pamiątkowe napisy, poruszył już wówczas 
sprawę restauracyi tych pomników, załączając prośbę 
do tegoż Towarzystwa o uratowanie z poniewierki 
tych pamiątek, nietylko ważnych ze względu spuści- 
zny przeszłości, ale i nieocenionych dzieł sztuki: jest 
bowiem niewątpliwem, iż pomniki te są dziełem dłuta 
włoskiego i zabytkiem  wczesnćj i najświetniejszćj 
epoki renesansu, gdy panował jeszcze czysty i pię- 
kny jego styl; prócz zabytku świetnego stylu, nie- 
mniéj wysoko stoją pomysłem niezwykłym, jako i mi: 
strzostwem dłuta. Towarzystwo nauk. krak, nie mogąc 
prośbie tój zadosyć uczynić, w odpowiedzi nadesłnnój 
przez sekretarza ówczesnego X. Serwatowskiego, wska- 
zało p. Schneiderowi istniejącą we Wiedniu , przez 
rząd dla całój monarchii austryackićj wysadzoną „cen- 
tralną komisyę archeologiczną*, zatrudniającą się u- 
trwaleniem podobnych pamiątek; zarazem nie zanie- 
dbało i samo w tój sprawie poczynić potrzebnych kroków, 
gdyż wkrótce potem za staraniem tego Towarzy- 
stwa został p. Mieczysław Potocki, konserwatorem dla 
Galicyi wschodnićj zamianowany. We dwa lata pó- 
żnićj na dorocznem posiedzenia w Zakładzie nar. im. 
Ossolińskich d. 12 października 1864 r. przemawiał 
za restauracyą tych pomników p. Wincenty Pol; leez 
głos jego przebrzmiał również bezskutecznie, bo cho- 
ciaż w skutek téj przemowy powziął był X. Jarzę- 
biński przeor, myśl restauracyi, rozbiła się ona je- 
dnakże przy ścisłćj naradzie w konwencie, z przy- 
czyny braku dokładniejszćj ich znajomości i braku 
zdolnego rzeźbiarza; I znowu we dwa lata późnićj, bo 
w październiku r. Z. p. Stanisław Kunasiewicz, do- 
ktorand praw, widząc, iż nieocenione te skarby prze- 
szłości (będące najwymowniejszem świadectwem, iż | 
epoka tych zbrojnych, których zwłoki te pomniki 
kryją, nie jaśniała jedynie orężem i świetnością czys 
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Kursa zamian. Londyn 6'22. Amsterdam 143. Ham- 
burg 151, Warszawa 77, 


Aleksander Makowski i Spółka. 


Sprawy Sądowe. 


Kraków d. 25 kwietnia, 

Wzmianka w wczorajszem sprawozdaniu, że obwi- | 
niona Maryanna Damska w stanie obłąkania uderzyła 
lekarzy sądowych , nie tyczy się wydelegowanych do 
zbadania jój Dra Krausa i Jakubowskiego, lecz leka- 
rzy więziennych. 
= 
Przyjechali do Krakowa od 24g0 do 25g0 kwietnia, 

HOTEL SASKI: Maksymilian Marszałkowicz wła- 
ściciel dóbr z Galicyi, Zofia Glaser z Grodna, Jan 
Kollupaylo z Nicei, Ludwik hr. Wodzicki poseł kraj, 
z Galicyi, Antoni Hałdziński właściciel dóbr z Galicyi, 
Wincenty Wróblewski 'dyr. kopalni: z Tenczynka, Ka- 
rol Hillbricht Dr praw; ze Lwowa, Józef Stiller ku- 
piec z Wiednia, Michał Solacki z. Galicyi, August 
Rotblas kupiec z Morawy, Ludwik Barasch kupiec ze 
Lwowa, Napoli Sbuiglia z Neapolu. 

HOTEL DREZDENSKI: M. Germanowa właści- 
cielka dóbr z Myślenic, Gustaw Lóve bankier z Wie- 
dnia, Franciszek Mejer kupiec z Wiednia, Wilhelm 
Hoffman kupiec z Wiednia, Í 

HOTEL POD ROŻĄ: Władysław hr. Wodzicki 
właściciel dóbr z Kongresówki, Aniela Skomarowska 
właścicielka dóbr z Wołynia, Marcin Herr e. k, urzę- 
dnik z Siedmigrodu, Franciszek Śliwiński z  Mni: 
SZOWA. LU l 

HOTEL POLLERA: Ludwik, Wójcikiewicz urzę- 
dnik ze Lwowa, Julią. Domaradzka właścicielka dóbr 
ze Lwowa, Eugeniusz Sobotkin z Rosyi, Alojzy Kriegs: 
haber właściciel dóbr, Michał Sobotkin z Rosyi, Ma- 
rya Bobrownicka właścicielka dóbr z Galicyi, Kon- 
stanty Rojowski właściciel dóbr z Cieszanowa. 


TREŚĆ OBWIESZCZEN URZĘDOWYCH 

w Gazecie Lwowskićj. s 
Hieytacye: Do 1 maja oferty w Tarnowie na 
12letnią dzierżawę dóbr funduszu religijnego Brzo- 
stek z przyłegłościami; warunki do przejrzenia w dy- 
rekcyi finansowój w Tarnowie— W d. 23 maja, 21 
czerwca i 18go lipca sprzedaż w Tarnopolu sumy 
600 złr. na realności pod L. 113/118 zahipotekowa- 
nój— W d. 7 czćrwca sprzędaż 1); realności pod 
L. 7 w Tarnopolu; cena wywoł. 3815 złr, 95 7*/49— 
W d. 20 maja i 24 czerwca sprzedaż */, realności 
na przedmieściu Zawale w Tarnowie i */g części 
miejsca budowlanego pod L. 10 na folwarku „Infułackie" 
i %, domu jednopiętrowego pod L. 293; cena wyw. 


Przegląd polityczny. 


Depesze telegraficzne. 


Paryż 23 kwietnia w nocy. La France daje 
do zrozumienia; że rząd franćuski, przyjmuje „tą 
ktykę Bismarka, który mało żąda a wiele bierze. 
Naprzykład, mogłaby Francya domagać się. odstą- 
pienia Luxemburga, oddania północnego Szlezwi- 
ku Danii, unieważnienią traktatów praskich z połu- 
dniowemi Niemcami, opuszczenia Moguncji, tudzież 
mogłaby poruszyć inne jeszcze delikatne kwestye. 
Możeby Bismark odpowiedział: Trzeba zobaczyć, 
kto mocniejszy. Bismark starałby się uchylić te 
kwestye, ale jest tylko jeden naród. w Europie, 
z którymby nie mógł przekręcić kwestyi tak ła- 
two, jak to uczynił względem Danii. — La Patrie 
nie sądzi, aby rząd złożył Izbom objaśnienia za 
ich nowem zebraniem się po świętach. . Obecny 
stan rokowań nie dozwoli tego uczynić. . La Patrie 
rozbierając również jak La France artykuł Nordd. 
allg. Żtg (p. Czas Nr 94), powiada to same co i 
tamta, że dziennik ten nie reprezentuje myśli rzą- 
du pruskiego. W przeciwnym zaś razie polityka 
taka naraziłaby całe dzieło r. 1866. Za Patrie 
tłumaczy tem zakupno koni ze strony rządu fran- 
cuskiego, że sprzedano 8000 koni z korpusu bę- 
dącego w; Mexyku.—Ła Gironde, dziennik wycho- 
dzący w Bordeaux, mówi: W skutku niedostate- 
cznego etatu. pułków, minister wojny rozporządził 
pód dniem 11 b. m., aby wstrzymano aż do dal 
szych postanowień wykupywanie się od służby 
w armii czynnej i w”rezerwie. Z tych samych 
powodów odebrano napowrót 20,000 koni woj- 
skowych, umieszczonych u gospodarzy wiejskich. 
„Petersburg 23 kwietnia. Birżew. Wiedomosti 
ożywione niezmiernie wojowniczo, przemawiają za 
spiesznem zawarciem przymierza między Włocha- 
mi, Prusami i Rosyą. Journal de St. Petersbourg 
ostrzega, aby niedawać wiary wieściom o osiąg- 
nięciu pokojowych rezultatów, ani też, aby nie spo- 
dziewać się ich rychło. Urzędowa, Sewiernaja 
Poczta przemawia w duchu pokojowym. 

Rzym 21 kwietnia, Ojciec Święty ze szczytu 
loży watykańskiej dąwał błogosławieństwo urbt 
et orbi w obecności niezliczonego tłumu, między 
r śe było mnóstwo cudzoziemców., Okrzyki.g0- 
s| ace powitały Jego Świątobliwość. 

Londyn 21 kwietnia. Między pp. Crawford i 


sredi 
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Gladstone toczyła; się kores ondencya. Ten ostat- 
ni pisał, że gotów słażyć dalej stronnictwu libe- 
ralaemu, lecz, uchyla się od inicyatywy i. zrzeka. 


i i towanen |i ciepłą pogodę. się roli przywódzcy. | Sunday Gazette donosi, że |między Prusami a Francyą nie było dotąd jeszcze | mowaniu bądź co bądź wojskiem swem kraju nie- 
pp zał kayah wysoko idien | Y y Angis * zbożowe znów się polepszyły, | rząd franeuski zamówił w fabrykach angielskich bezpośrednich powodów do zaczepienia kwestyi | zawisłego. Rząd francuzki nie zmierza do wojny, 
rtyzmu) pozos i c ER Ay i raj 40,000 karabinów z tyłu nabijanych. Odstawiono luxemburskiej. Również ten sam korespondent u- 


a nawet teraz, gdy kwestya luxemburska stała się 
europejską, Francya trzyma się na uboczu, aby 
nie przeszkadzać akcyi pokojowej mocarstw. Fran- 
cya pragnie pokoju, lecz nie lęka się wojny; kła- 
dzie wszelako nacisk na to, aby mie zachodziła 
żadna wątpliwość co do jej pokojowych zamiarów. 
Mémorial diplomatique pisze: Prusy, aby uzyskać | 
od Danii pewność neutralności, ofiarowały jej bez- 

zwłocznie wykonanie artykułu 5go traktatu poko- 


śród pleśni i kurzu, w stanie, jak gdyby naród, któ- : a ) ajow 
zam sę Kaya wydyiwa den męłowie, zai |poduigły gaie] w zek iaenin i ae EEE 
knął zupełnie z powierzchni kuli ziemskićj , Jo i dóldpewaia lb; a się. do koca tygodnia Po- 
z powodu pobytu we Lwowie p. Filippiego, któremu kup ożywiony, bo dt Aiso Waaa. krilnih 
restauracyę powierzyć można było, ponowił i ener- PE Ar AA , NASK A bytytbó ŁA $ dł 
gicznie poruszył sprawę restauracyi tych pomników, fony A E ioi © 32.000 worków- mąki 
i nie bezskutecznie, bo nietylko, że poruszenie tój maiia ik > (ae de R 

sprawy za staraniem p. Stanisława Kunasiewicza przez Prócz tego Ma eksporto wała do Anglii prze- 
dzienniki lwowskie (patrz Gaz. Nar., Przegląd paż- szło 5 milionów hektol., których w tym roku nietylko 
dziernik r. 1866) starania tegoż poparte zostały przez odstąpić nie moż je nadto konkuruje 2 Anglią 
p. Mieczy sława Potockiego, Wincentego Pola; a prze” | w zakupywaniu a Uta yci targach zbożowych. 
so pee z spe APT pia L= Pszenica importowana miała dobry odbyt i płacono ją 

ermak 1 1ncen o 18topadzie : n : 

r. z. p. Filippiemu wypracowanie „kosztorysu vhi chętnie 01 zyl. na kwarterze drożej niż w zeszłym 
rzcyi, uzyskali pozwolenie restauracyi i wydobycia 


tygodniu, bo dowozy z Czarnego i Azowskiego mo- 
z podziemi tych pomników od X. Jarzębińskiego, rza mniej liczne, a wiele okrętów zostaje w Marsylii. 
zwołali komisyę, która oznaczyła miejsca w kościele 


Jęczmień i owies o Ł szyf. droższy. $ 
ii F ; i rolnicy narzekają powszechnie na 
na ustawienie cych pomników po ukończonćj restau- We. Francyi ro ; Ai wj 
racyi, i z początkiem b. r. oddali restauracyę tych. dźdżystą pogodę. Eksport mąki z Nantes Caen i in 
sześciu pomników— t. j. pomnika Wacława  Dziedu- 


nych placów do Anglii, równieź potrzeby konsumcyi 
szyckiego, starosty horożańsktego zmarł, w r, 1584; 


dały nowy impuls tranzakcyom zbożowym i ceny 
Stanisława z Hermanowa Włodka, naprzód od r. 1593 pszenicy podniosły się na wszystkich niemal placach 
kasztelana lwowskiego, późnićj wojewody bełzkiego, 


trzymuje, że Prusy dotąd jeszcze żadnego nie zro- 
biły kroku zapowiadającego zbrojenie się, prze- 
dewszystkiem bowiem wydanoby zakaz wypro- 
wadzania koni, lubo wiadomo, że Francya zaku- 
puje konie w Niemczech. K 

Z Wiednia donoszą nam właśnie o powrocie 
księcia Gramonta i długiej naradzie j z bar. 
Beustem. Poseł austryacki w Hadze Fmp. bar. 
Langenau, powołany do Wiednia dla zdania spra- |jn prażskiego. Dania wzbrania się wchodzić w ja- 
wy i objaśnienia układów prowadzonych między |kiekolwiek zobowiązania pod względem wykona- 
Holandyą i Francyą pod względem Luxemburga, |nia tego, do czego ma prawo na mocy traktatu. 
przybył we środę do Wiednia.  — = Kursa. Wiedeń 24 kwietn. godzina 2 po połud. 

N. fr. Presse utrzymuje, że w tej chwili Fran- |Mętaliki 5530. — Pożyczka narodowa 66.20, — 
cya i Prusy oglądają się za sprzymierzeńcami. |L.ogy z roku 1860 75:25. — Akcye banku 684— ! 
Prawdą jest, że z obu stron kołatano z tego po- | Akcye kred. 1471:50 — Londyn 13480. — Srebro 
wodu w Wiedniu. Przymierze. francusko-włoskie | 132-75,— Dukat 637. zan 
podobno już blizkiem zawarcia. Za jaką ofiarę—| Paryż 24 kwietnia wieczór. Renta 65:25. 
i niewiadomo: albo poświęcając Rzym albo przyrze- wrze i ni 
i Rosyi, jakie jest ich zapatrywanie się na kwe-|kając Włochom Tyrol południowy, lstryę i Dal-| REDAKTOR ODPOWIEDZIALNY I WYDAWOA4 
styę luxemburską, a mianowicie na ważność trak- I macyę. To, ostatnie, nastąpiłoby wtedy, gdyby Au- Ksawery Masłowski. 
tatów z r. 1839. W odpowiedzi na te pytania, BF stanęła -po stronie Prus. Gdyby przeciwnie udo i 


ich już wielką liczbę, a reszta wkrótce będzie go: 


tową. 2 x 

Belgrad 23 kwietnia. Dziś odeszło wojsko 
serbskie do Semendryi i Fetislanu, aby stanąć tam 
załogą po wyjściu Turków. __ | 
"Konstantynopol 22 kwietnia (przez Paryż). 
Banda Greków łącznie z 200 żołnierzami grecki- 
mi uderzyła na Rentipę. Wojsko tureckie odparło 
napastników i zabiło ich 20tu, między którymi 
dwóch żołnierzy greckich. . Napastnicy spaliwszy 
dwie wsie, cofnęli się za granicę. W sobotę pod- 
czas przedstawienia W teatrze, Ormianie zrobili 
demonstracyę przeciw Rosyi. Urzędowe doniesie- 
nia z Krety mówią o stłumieniu powstania. 


EE 


"Z doniesień. szezególniej pruskich tyle wiadomo, 
że tak Prusy jak Francya zapytały Anglii, Austryi 


s 


starosty halickiego i kołomyjskiego zm, w r. 1615; = żądają | piacą taądją | placa ją| płacą | 
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bach pod kościołem Bożego Ciała 0O. Dominikanów * 


a GEGŃ „— 


Nakładem 

Księgarni i Wydawnictwa Dzieł katolickich 

w Mrakowie 

wyszły i są do nabycia we wszystkich Księ- 

garniach następujące nowe dzieła: 

Mowy pogrzebowe, miane przez ks. 
Walent. Szyjewskiego. Cena złr, 1:20. 

Miesiąc Maj, poświęcony Najświętszej 
Maryi Pannie, przez ks. J. Hołowiń- 
skiego. Cena 30 centów. 

Nabożeństwo Majowe, poświęcone 
czci Najświętszej Panny Królowej Ko- 
rony Polskiej, napisał W. Wielogłow- 
ski. Cena złr. 150. 

Ks. kardynała Wiesemanna Fabiola. 
Powieść z czasów prześladowania 
Chrześcian, w roku 302. Wydanie III. 
Cena złr. 1:50. 

Tejże Księgarni oddało Zgroma- 
dzenie PP. Felicyanek w Krakowie na skład: 
Nowy Miesiąc Maj, przez O. Pro- 

kopa. Cena 75 cent. (706-1-3) 


— 


Wyszedł Zeszyt VII 
Dzieła 
Dra Czemeryńskiego 


Powszechne prawo austryackie. 


Zeszytu tego (o cenie 1 złr.), równie jak 
DE, nabyć można we wszystkich 
sięgarniach, a we Lwowie także u autora 
L. 18 m. — Z zeszytem X. dzieło 
ędzie ukończone. , (668--3)T 


BIBLIOTEKA 
arcydzieł historycznych 
tom I. zeszyt 1szy. 
Rewolucya lipcowa i jéj skutki 
bezpośrednie. 

Cena 10 sgr. 


Do nabycia w księgarni Juliusza 
Wildta w Krakowie. (708) 


Krynica, 


Wielki Dom Gościnny 


pod „Trzema Różami* T. Seiferta, 
obok Nowych Łazienek położony, na 
sposób zagraniczny w wszelkie wygody 


zaopatrzony, 
z dniem 15) Maja otwarty zo- 
staje. 
Poleca się Osobom przybywającym do 
Krynicy. (631-1-3)T 
Konk 


u r Ss. 

N. 915 MH 

Celem obsadzenia posady Rewizera 
policyi, z roczną płacą 250 złr. w. a. 
rozpsuje się konkurs do końca Maja r.b, 

Starsjący się o tę posadę zechce 
w powyższym terminie zanieść podania 
wprost do podpisanej Zwierzchności i za 
łączyć dowody odpowiedniej kwalifikacyi 

Od Zwierzchności kr. miasta. 
Jasło dnia 16 Kwietnia 1867, (697-2-3) 


Ogłoszenie konkursu 


N. 3484. 
W Szpitalu Powszechnym we Lwowie, 
ma być obsadzona posada lekarza pryma- 
ryusza, przy oddziale obłąkanych, o ro 
cznej płacy 630 złr. w. a„ z dodatkiem 
na fiakra w rocznej kwocie 63 złr. w. a 
Ubiegający się o tę posadę mają wnieść 
swoje podania 
do końca miesiąca Maja 1867, 
do Dyrekcyi Szpitala Powszechnego we 
Liwowie bezpośrednio, lub jeźli są już te. 
raz w służbie publicznej, przez swoją 
władzę przełożoną, i w tych. podaniach 
wykazać: 

1) wiek, stan i miejsce urodzenia; 

2) ukończone nauki szkolne i nabyte 
inne wiadomości, uzyskany stopień 
akademicki i dotychczasowe zatru- 
dnienie, tudzież znajomość języków 
krajowych; 

3) czyli i z którymi urzędnikami krajo- 

mi są w pokrewieństwie lub po- 
winowactwie i w jakim stopniu? 

Wyżej wspomniona roczna płaca wraz 

z dodatkiem na fiakra, wypłacaną będzie 
od dnia złożonej przysięgi służbowej w ró- 
wnych miesięcznych ratach z góry. 

Nowo wstępujący w służbę krajową o- 

trzyma nominacyę na stałą posadę dopie 
ro po - dig roku, i to w tym tylko ra- 
zie, jeżeli w ciągu tej prowizorycznej ro- 
cznej służby wszelkim warunkom służby 
odpowie ($ 14 Ustanowy służby kra- 
jowej). 

Z Rady Wydziału krajowego Królestwa 

Galicyi i pz wl i Wielkiego Księstwa 

Krakowskiego. (684--3YT 

We Lwowie dnia 9 Kwietnia 1867, 


Konkurs. 


Celem obsadzenia posady lekarza 
w miasteczku Wilamowicach, w powiecie 
Bialskim, ogłasza się niniejszem konkurs 
Wynagrodzenie przywiązane do tej p» 
sady jest pensya 120 złr. rocznie i pro- 
wizya przy oględzinach umarłych, jako 
też i bydła. 

Zgłaszania uprasza się nadesłać do 
podpisanego najdalej 

do 30go Kwietnia 1867, 

Gmina Wilamowice 13 Kwietnia 1867. 


Przełożony gminy: 
Jan Krysta. 


Czcionkami Drukarni „CZASU“ 


(818-3) 


warzystwa zabezpieczenia „„ASSsienrazioni GGenerali.* reprezen- 
towana w Krakowie przez Dom handlowy Alberta Mendelsbur'ga, 
u którego znaczne zasoby nasze były zaassekurowane, postąpiła sobie przy li- 
kwidacyi szkody poniesionej przez mas, w skutek pożaru Młynu naszego na 
dniu 1 Stycznia 1867, w sposób jak najzupełciej zadowalniejący, za co się Jej 
bezwzględne należy uznanie, przy której to sposobności Zakład rzeczony po: 
nownie dowiódł, iż rzeczywiście zasługuje na reputacyę rzetelności i gotowości 
wobec assekurowanych, jaką już od tak dawna posiada. 


tychczasowe Inspektoraty we Lwowie i Białej rozwiązanemi zostały, a 
zakres działalności tychże, jakoteż i wpłaty rat i wkładek od A Maja rb. 


Nr. 45. 


te kąpiele odwidzają, w zdrowe wszystkim wymaganiom odpowiednie mieszka- 
nia, poleca się podpisana 


CZAS z Piątku 26 Kwietnia 1867. 


ji LENA ji 
Kąpiele morskie w Helgoland. 

Tutejszy Zakład kąpielowy będzie w tej porze kapielowej otwarty 

na dniu 15 Czerwca r.b. równocześnie z regularną jazdą pa- 
rowym statkiem tak z Wezery jak i z Elby, 
a zamkniętym będzie dnia 15 Października, 

Przy sposobńości tego ogłoszenia, niech nam wolno będzie na to zwrócić 
uwagę, że wyspa Helgoland łączy w sobie wszelkie zbawienne kąpieli mor- 
skich własności, które jedynie tylko uważane bywają za szczególne zalety 
miejsca kąpielowego przy morzu położonego. Do tego sżczególniej należy do- 
wolny wybór rozmaitych miejsc kąpielowych, które każdego czasu dla mocniej- 
szych podczas przypływu, dla słabszych podężas odpływu morza udzielane być 
moga, gdy równocześnie silniejszą lub słabszą skutecznością w ten' sposób: się 
rozporządza, że wybiera się miejsce kąpielowe albo naprzeciwko silniejszego 
bicia bałwanów, lub na spokojnem morzu. 

Przez wyspowe położenie Helgolandu, wyłączne własności łagodnego, o- 
żywiającego, prawie zawsze jednako ciepłego powietrza morskiego, które, jak 
wiadomo, największy wpływ na zbawieńną skuteczność morskich kąpieli wywie- 
ra, zabezpiezpieczone są w swej czystości i w tem co im jesti wyłącz- 
nem od odmieniających go wpływów. Przez to też nabywa Helgoland charakteru 
klimatycznego miejsca kuracyjnego, który mu przez wiele lekarskich znakomi- 
tości przyznany został, a to szczególniej dla takich chorych, którzy zmuszeni 63 
zimę przepędzać w cieplejszych okolicach. 

Prócz domu kąpielowego z praktycznemi urządzeniami wszelkich gatunków 
zimnych i ciepłych kąpiel wannowych, natryskowych, spadowych. deszczowych, 
siedzeniowych, które życzeniom gości zupełnie odpowiadają, a przez ukończenie 
nowych chodników bezpośrednio przy brzegu morza, i najwygodniejszych spacerów 
po całej wyspie rozciągniętych, odwiedzającym tę wyspę podina jest sposo- 
„bność wszelkich rozrywek w nowym domu towarzyskim z wytwornemi salami, 
|wyborną kuchnią, balami, koncertami, teatrami, przejażdźkami na morzu w łodziach 
i żaglowych statkach, polowaniem i ryboławstwem, nareszcie zwiedzaniem jedy- 
nych w swym rodzaju oświeconych grot w skale, 

egluga parowa za pomocą dwóch wielkich szybko płynących żelaznych 
parowców morskich, które jak, najdogodniej urządzone, z wszelkim komfortem 
dla podróżujących do kąpiel, mających nietylko wytworne salony, ale także oso- 
bne kajuty dla dam i prywatnych, utrzymywaną będzie według następującego 
przez Dyrekcyę oznaczonego porządku jazdy: 

Z Bremerhafen-Geestenmiinde dokąd się przybywa z Bremen koleją łe- 
lazną w półtorej godziny, odpływa nowy parowiec dwuśrubowy północno-nie- 
mieckiego Lloyda 


Ces. król. uprzywil 


Tryesteńskie Towarzystwo Zabezpieczenia 
pod firmą: 


ASSICURAZIONI GENERALI, 


największy Austryacki Zakład zabezpieczenia, 
założony w roku 1831, 
posiadający fundusz poręczający: 


Dwadzieścia trzy Milionów /00.000ztr. 


wynoszący, 


i który dotychczas wiecej niż 
pięćdziesiąt ośm Milionów złr. w. a. 


za szkody wypłacił, 
przyjmuje Zabezpieczenia przeciw: 
a) Szkodom ogniowym budynków, fabryk, ziemiopłodów i ruć 
chomości wszelkiego rodzaju; 
b) Szkodom elementarnym przy przesyłkach wodą i ladem; 
c) Szkodom gradobicia ziemiopłodów wszelkiego rodzaju. 
a) Zabezpieczenie na życie ludzkie we wszelkich 
kombinacyach, jako na 
kapitały lub renty płacić się mające po śmierci za- 
bezpieczonego, 
kapitały lub renty płacić się mające zabezpieczonemu, 
jeśli takowy pewną ilość lat przeżyje, 
renty dożywotnie dla jednej lub kilka osób. 
Statutów, prospektów i wszelkich wyjaśnień udziela 
Glowna Ajencya 
dla Krakowa i Galicyi Zachodniej 


reprezentowana przez Dom handlowy 


Alberta Mendelsburga w Krakowie. 


„Nordsee,“ 
Kapitan 6. Tapken. 

Od 18 Czerwca do 15 Lipca w każdy Wtorek i Sobotę do Helgoland, 
a w każdą Środę i Poniedziałek z powrotem. 

Od 16 Lipca do 30 Września w każdy Wtorek, Czwartek i Sobotę do 
Helgolandu, a w każdą Srodę, Piątek i Sobotę z powrotem. 

Następnie w dniu 5 i 12 Października do Helgoland. a w dniu 7 
1,14 Października z powrotem do. Bremerhafen-Geestenmiinde. 

Statek ten odbywa tę całą drogę blisko w 4ch godzinach, z rana o go: 
dzinie 9%, po przybyciu pierwszego Bremeńskiego pociagu osobowego odpływa 
do Helgolandu, a powrotną jazdę zawsze tak urządza, że przybywa zawczasu 
|przed n:dejściem przechodzących, pociągów kolei żelaznych. 

Z Hamburga dotykając do Cuxhafen, znany parowiec śrubowy 

„Helgoland, 
Kapitan J. J. Mayer. 
będzie według następującego planu odpływał: 

Od 16 Czerwca do 20 Lipca w każdą Srodę i Sobotę do Helgolandu, 
w każden Czwartek i Poniedziałek z powrotem. 

Od 4 Września do 28 Września w każdą Środę i Sobotę do Helgolandu, 
w każdy Czwartek i Poniedziałek — ostatni raz więc w dniu 30 Września 
z powrotem do Hamburga. 

Odjazd z Hamburga o godzinie Sój z rana. 

Zamówienia pomieszkań przyjmuje podpisana Dyrekcya, również lekarz ką- 
pielłowy pan Dr v. Aschen, który udziela wszelkich wyjaśnień we względzie 
lekarskim. 

Helgoland w Kwietniu 1867, 
8I(709-1-3) MDyrekcya kapieli morskich. 


Otwarcie Magazynu 


pod firmą 
G. A. CHRISTIAN, 
Wyższa ulica Karola Ludwika w domu Gromadzińskich Nr. 342 m. 


Mam zaszczyt donieść, że z dniem dzisiejszym otworzyłem 
: r 
Magazyn wyrobów metalowych 


IS” Podziękowanie." 


Poczytujemy sobie za obowiązek oświadczyć publicznie, że Dyrekcya To= 


Kraków w Marcu 1867 r. 


Krakowskie Młyny Królewskie. 


Rapaport, Kibenschiitrz i Schönberg. 


Najdoskonalsze i zupełnie nowo ułożone 


LAMPY LIGROINOWE 


(z zamknięciem bezpieczeństwa) 
MAY" palące się ze szkłem cylindrowym lub bez tegoż, 

e są wyłącznie do nabycia u podpisanego właściciela 
pierwszej Wiedeńskiej fabryki lamp Ligroinowych 
z zastrzeżeniem przeciw każdemu innemu wyrobowi 

ME 50, oszczędności. ZBĘ 
Przez tę najnowszą ulepszoną konstrukcyę osiągnie się 


przez 7 godzin za 2 centy siłę światła dwóch najlepszych świec. 
Kształty lamp Ligroinowych są w wielkim wyborze we wszystkich 
gatunkach lamp gospodarskich, ściennych, wiszących z daszkami, lā 
tarń powozówych, praktycznych ogniczek, lamp stołowych, od naj- 
bardziej prostych do najwykwintniejszej fórmy itp. ye 

od najtańszych cen począwszy do 2 złr. za sztukę. 

M$"Tylko za lampy opatrzone moim znakiem fabrycznym daję 
zaręczenie "qq i 
Do tego używanej, powtórnie ulepszonej, Ligroiny można tylko je-|| 


dynie u mnie niefałszowanej hurtem lub częściowo nabyć. 44%] 5% s BEM Z ° 
3 Pe oennikoy i - biegnie bezpłatnie udzielam. -wry j Ogniczka ie h rns k 1e g o sre b ra 
Lampa go- -ip Składy moich wyrobów znajdują się prawie we wszystkich  kzeszonk. e ; 
spodarcza, większych miastach.-qaqg słynnej fabryki 
(187-23-30)T " Zygmunt Reisner w Wiedniu, 


we Wiedniu. 
i wszystkie wyroby tej fąbryki, za których dobroć i trwałość się 
ręczy, po (najniższych) stałych cenach fabrycznych 

| sprzedaję. 
„Magazyn ten jest zupełnie zaopatrzony w narzędzia stołowe, cukierniczki 
i cukiernice, maszyny do kawy, samowary, czarki do herbaty i kawy, nalewki 
do śmietanki, tace do kawy i herbaty, czary. i. półmiski: na owoce, koszyki na 
pieczywo, talerze, farfurki i wazy, świeczniki, serwisy stołowe, lustra do toalety, 
puliary, monstrancye, lampy kościelne, krucyfiksy, świeczniki ołtarzowe, itd. itd:, 
wszystko w najrozmaitszych gatunkach. 

Mogę zatem spodziewać się licznego popytu szanownej Publiczności, a mo- 

jem zadaniem będzie rzetelnością i doraźną usługą pod każdym zadowolnić ją 
względem. (621-%-3) 
Lwów dnia 6 kwietnia 1867. 


"GG. A. Christian. 
Puritas, 


c. k. uprzyw, wyłączne 


MYDEŁKO do ZĘBÓW, 


/ Najskuteczniejszy Środek do czyszczenia i konserwowa- 
| ra RP „ 6 nia zębów. Ważą) 
Cena jednej paczki wystarczająca na 6 miesięcy A zły, 
Do każdej paczki Puritas dodany jest jeden egzemplarz broszury Dr. C. M, Fa- 
bra, nadwornego lekarza zębów JMC. Cesarza Meksykańskiego, pod tytułem;  An- 
leitung zur rationellen Pflege der Zähne und des Mundes*. 
zag OGAE Dostać można w głównym Składzie podpisanego, jako też we wszystkich 
Dyr'ekcya kapieli morskich Aptekach i znaczniejszych Handlach pAr atie Monarchii austryackiej. Mie 
w Kotobrzegu. (670-2) August Klein, ck. nadworny liwerant, „Wien, am Graben Ni 11. 


ME" Skład fabryczny: Margarethenstrasse N.. 66. — Filia: Stadt Spiegelgasse N. 6. %8 


Towarzystwo zabezpieczeń życia i dochodów 
w WIEDNIU. 


Dyrekcya ma zaszczyt podać niniejszćm do publicznej wiadomości, że do- 


Jeneralnej Ajencyi 
pod kierunek pana fionstantego Laszkiewicza 
powierzone zostały, 


Bióro Jeneralnej Ajencyi znajduje się we LWOWIE, na placu Śgo Ducha 


Wiedeń 15 Kwietnia 1867 r. 


(688-2-3) 


Kąpiele słone i morskie 
w iśolobrzegu (Colberg). 


Otwarcie tutejszej pory kąpielowej nastąpi 
w dniu 45 Czerwca r. b. 


Zakład kąpieli słonych otwartym będzie na początku Czerwcą. 
Dla zaopatrzenia gości kąpielowych, którzy w nadzwyczaj mnogiej liczbie 


W. Kirchmayera. 


PD OKA 


| Wgo Gallego. 


m 12m www TR b (4, 


pa 


Najwykwintniejsze francuzkie 


OKULARY, 


z najlepszemi periskopicznemi szkłami 
po złr. 1, 2, 5, 4 do 6 złr., 


u Fromma, Galvsgnihof w Wiedniu. 
Nieodpowiednie zamieniam.  (s90-8-12) 


Dla fotografów! 


AUGUST ANGERER 
W WIEDNIU, 
Gumpendorferstrasse N. 9, 
poleca swój bogato zaopatrzony je- 
neralny skład wszystkich artykułów 
potrzebnych dla fotografów, Tamże 
dostarcza się wszelkich gatunków 
objektywów  (Voigtliinder itd.) po o- 
ryginalnych cenach fabrycznych, naj- 
pewniejszych chemicznyc: prepara- 
tów, najlepszych papierów albumi- 
nowych, kollodijj kamer, statifów, 
albumów, kartonów z firmą, passe- 
partouts i berlińskich kartonów w 
każdej wielkości, sukien na tła, ma- 
szyn: do satynowania, fotograf. ksią- 
żek. podręcznyćh itd., po najtańszych 
cenach. Pozostałości srebrne przyj- 
muje się i spienięża. Cenniki gratis, 
Waga i miarą wiedeńska, (430-15-16 


Jest: to nieoce- 
niony środek 
prosty i tani, 
a niezawodnie 
przeciw najupor- 

czywszym zatwar- 

A III || dzeniom żółci, za- 
SZJ M | muleniu żołądka, 

i zapaleniu kiszek, 

boleściom żołądka, 

wyrzutom naskór- 
nym,  reumatyz- 
mom , podagrze, 
brakowi regular- 
ności miesięcznćj w wieku krytycznego przejścia 
itp, w ogóle przeciw wszelkim słabościom 

z nieczystośei i zepsutych humorow pochodzą- 

cych. A (9-15-24) 

Prawdziwe Pigułki Cauvina konserwują 

się bez uszkodzenia czas bardzo długi 

Wynalazca od niedawna przygotowuję je 

umyślnie zastosowane do klimatu Polski. 


Dostać móżną w Krakowie w Aptekach pp. 
Brunona Miczyńskiego i Redyka. 


PY GOLURMANDES h 
-PURGATIVES 8 DEPURATWES j 


AKUSTICON, 


(Essencya uszna) 
Wypróbowany środek na cierpienie 
uszów w każdym rodzaju. 
Środek ten był przez lekarzy w nie- 
zliczonych wypadkach z prawdziwie 
zadziwiającemi skutkami używany: 
na szum w uszach, w kłuciu, w zbyt 
skąpem wydzieleniu się mazi usz. 
nej, w zbyt obfitem wydzieleniu się 
cieczy vszów, w przytępionym słuchu 
itp. W krótkim czasie on zupełnie te 

cierpienia usunął. 

1 flakon złr. 1, z przesyłką poczto- 
wą 10 cent, więcej. 

BRA" Główny. skład rozayłający 
u Ignacego Pserhofera, aptekarza i 
właściciela przywileju w Wiedniu, 
Ottagring N. 165. (484-1-) 

Krakowie dostać można u p. 


Józefa Jakna. 


Rurki przeciw astmie, 


aptekarza Kevasseur, 
Leczą rychło i niezawodnie najnporczywsze astmy. 
Dostać można w Paryżu u wynalazcy na ulicy 
de la Monnaie 18. w Krakowie u Wgo Brunona 
Miezrdukiogo, we!Lwowie u Piotra Mikolasza, a 
w Warszawie w Skłądzie materyałów arti 
14-13)T 


można wyleczyć radykalnie 

Ruptur y przez ayei elektro-medy- 

cznego bandażu, wynalazku Dr. Marie 
mającego przywilej na lat pietnaście, 

Paryżu na ulicy de PArbre-sec, 44; 

w Krakowie w aptece P. Brunona Miczyń- 

skiego; we Lwowie w aptece P. Piotra 
Mikolasza. (15 14) 


Kąpiele w Neuhaus, 


w Styryi, o godzinę drogi odległe od 
stacyi kolei południowej w Cilli. Wzma- 
eniająca górzysta ciepłota 280 R. nie. 
zrównanej siły leczącej w cierpieniach ner- 
wowych i chorobach kobiet, w zołzach (skro- 
fułach), gośćcu (reumatyzmie), katurach żo. 
łądka, ranach, w chorobach stawowych, 
itp. W tychże kąpielach znajdują się wiel- 
kie, różną temperaturę mające baseny ką- 
pielowe, osobne kąpiele w wannach, na- 
tryskowe, siedzeniowe, serwatka, wody mi- 
neralne, stacya telegrafu rządowego, urząd 
pocztowy, stała orkiestra kąpielowa, pię. 
kna sala kuracyjna, biblioteka, koncerta, 
bale, rozległy: park i spacery w bardzo 
żywicznych iglastych lasach itp., mieszka. 
nia bardzo tanie, Otwarcie Kąpiel 
a Maja. Zapytania i zamówienia przyj- 
mują się pod adresem: An die Direction 
des 1. Mineralbaden Neuhaus bei Oili 
Steiermark. Szczegółowe programata z cen- 
nikami rozsyła Dyrekcya bezpłatnie, 
bi 674 2- 


ss, A KALLENBARGA 


i sławne W świecie 
Anatomiczne i Rtnologiczne 


8 a 
Otwarte od godz. 9 z rana 


do 76j wieczór. 
i lod Piątek od godziny lej ~ 
łudniu, wstęp wyłącznie dla kunat i z 


Rządzca Drukarni, Seweryn Dobrzański, 


f 


| 


